
Polacy 
z Westfalii i NadreDli 

piszą 
Wyd. A 

_Pr_ol_e_ta_r_iu_s_z_e_m_~_7,.;,;.y_.'::f_k_ic_h_k_r_a_io_'r_D_l_~c_z_c_.i~=~! I ~o~i,.!.!!!)zOWS:L~ planowym ~~ 

lena 15 tlfOszyPostaram się przekroczyć plan 
do Prezydenta RP I 
Bolesława Bieruta 
WARSZAWA. Prezydent 

RP otrzymał następującą ci'; 
peszę: 

,Polacy Westfah i Nadre 
ni: zebrani na uroczystej 
akadem:,i, zorganizowanej .w 
w Herne z okazji 7 rocznicy 
M.anifestu Lipcowego przesy 
łają Prezydentowi Rzeczyp') 
spolitej i całemu narodowi 
polsk:emu najserdeczniejsze 
pozdrow'enia. 

Zarzacl Zwiazku Polaków 
w Nieniczech 

Or~an KW Polskiej Zjednoczone i Partii Robotniczej 
z siedzibą w Bochum Rok lU Rzeszów, sobota 28, niedziela 29 lipca 1951 lir 204 (668) 

Terminowe wykonanie zobowiązań sprzedaży zboża 
to patriotyczny obowiązek kaid ego rolnika wobec Ojczyzny 

- to wkład w budowę silnej i zamożnej Polski 
Odezwa KC PZPR NKW ZSL 

CHŁOPI! 
ObUte plony wydał w tym roku trud chłQpa polskiego. 
W całym kraju rozpoczyna się planowy skup zboża 

l:rZ('l państwo. Jest to sprawa dużej wagi dla wsi i dht· 
miast -- dla całej gospodarki narodowej. 

W roku ubiegłym chłopi wykonali plan sprzedai,y 
7.boża państwu ludowemu, spełniając swój obywatelski 
obowiazek. Ale w toku zeszłorocznego skupu zboża, po· 
oe1ni011e wsta~y tu i ówdzie błędy i niesprawiedliwoścI. 

Opi erając się na doświadczeniach lat u.biegłych _. 
tZeJe: 11ldoi'ly wydal dekret o obowiązkowej sprzedaży 
lbjża państwu. Dekret ten usuwa poprzednie błędy. 
slwan:a warunki dla zabezpieczenia interesów i potrzeb 
wsi. a Jednocześnie dla zapewnienia chleba całej Polsce. 

Planowy skup zboża 'w tym roku przewiduje, że każ-' 
dy rC!llIk Już teraz otrzymuje zawiadomienie o tym, ile 
zboia obowiązany jest sprzedać z tegorocznych zbio· 
rów [-{aide zobowiązanie oparte jest na jednolitych 
r,orrni.1c-!J gminnych i obliczone Jest zależnie od wielkości 
gospodarstwa i. klasy gleby. Zobowiązanie raz ustalone 

Socjalizm i kapitalizm 
mogą współistnieć pokojowo 

Rozmowa proł. Jolioł-Curie z przedstawicielem 

dziennika "Land og Folk" 
KOPENHAGA. W drodze z H eisinek do Paryża zatrzymał 

się w Kopenhadze przewodnicz ący Swiatowej Rady Pokoju 
pro!. Fryderyk Joliot-Curie z m a/żonką Ireną Joliot-Curie. 

W rozmowie z !(oresponde-n· 
tem dziennih "Land og Folk" 
p,roi. Joho,t-Curie oświ~d-czył, że 
wy611i1ięta przez $wialOlwą R1' 
dę Pa.koj1J koncepcja "p.ro,wadze· 
nia rokowań zamia-st stosowa· 
ni a siły" zyskuje poparcie co­
raz sze.szych mas ludowych, 
które ją uważają za zupełnie 
slusz·na. 

- \Vsz)Tl$·bkie na·rody świab 
pokładały wiel·kie nadzieje w 
Orga'nizacji Narodów Zjedno­
czonych powiedział pro f. 
Ja,liot-Curie. Nie ulega jed·nak 
wątplhvości, że statut ONZ z<o­
stał na'1'Uszony z chwilą, gdy od­
rruoono zasa.dę jedU1omyśl'll:J'śc; 
i poczęto rozstrzygać pmblemy 
większością glosów. W \vyni,ku 
lego ro'Zpoczęła się walka o glo­
sy małych pań.stw przy pO<D1-o' 
cy przekupstwa i gróźb. Właśnie 
małe ,państ'Wa powinny u-znać 
rakt. że zasada jednomyślności 
jest jedy,ną gwarancją ich lllC' 
zależności i wolnośd. 
.2ąda,nie naS7-e, by przep.rovia 

dzono rolowa'nia IV celu zawal" 
da Paktu Pokoju przez :) w'el· 
kich mocarstw jest. w ist.o· 
cie rzeczy pm\TO~em do te-
go, co był'O pODstawą ZBII-
fal1ia naTodów do ONZ 

mami na6zej o·;gami<zacji. Za· 
sadniczym zalo,że.niem tej kon­
ferem:ji jest l11yśl. że .sDcjaliZ!111 
i kapitalizm mogi) wspó!is{nieć 
pokojowo. Chcemy wykazać·­
oświadczy! w zakończen'iu prof. 
Jolbt·Curie - jak olbrzymią 
korzyść może p,rzynieść gospo­
darka pokojowa we w6zystkich 
dziedzinach życia. 

Ambasador ZSRR 
A. A. Sobolew 

• Centralnym Ośrodku 
Szkolenia 

Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej 

WARSZAWA. 011. 27 bm. w 
CentralilVm Ośrodku Szkolenia 
Aktywu 'Towarzyslwa Przyjaźni 
Polsko· Radzieckiej, w Sulejów­
ku pod Warszawą odbyła się u 
roCll'stosć przekazani 1 ośrodko 
lvi przez ambasadę ZSRR \V 

Wal'5l~w:e nowoczesnego apara 
tli p,ojekcyjnego produkcji ra­
c1z:eck:ej. 

- powiedział p'roi. Joliot,CIl' W I,Irocz)'stosci wziijł udzi'łl 
rie·ł.ączyiny wiel'kienadzicje z 31l1!J,1sador ZSRI~ IV Warszawie 
kooferencją gO'spada,rczą, która A. A. Sobolew wraz z małżon­
oobędz!e się IV Mcskw;e IV kOli· ].;ą· Obc-cni byli również : przed 
tu bieżącego rO!<;II. Orzr.\ujemy I stawic'el Wszechzwiązkowego 
~~ZYh'yc .. ia na tę .. k~H1.reren.cię To:varzystwa .t.ączno~ci Kulturai 
rOWlllez prrzedstaw:'~ielJ lych IWJ z Z3gran;cą (WOKS) -- S;J 
sfer, które znajd1Jj,) si~ poza 1'8" firo\'!, przewodniCZ .. ąCY Towarzy· 

stwa Prz.yjazni Polsko· Radziec 
kiC"i- Edward Ochab, wiceprze 

D.ziś I w,··:dH'c7.<){"y Stefan ,1v\atusze\>"<5lki, 
. .' ,s('liI·'~!?rz(' larl~cJIlG!6wneg9 

"Nowin.y 
Tygodnia" 

TPPR P;otrowski i Kasprzako· 
"'n, k:7'rnwnik o~rocika - płk. 
Gruda oraz pn:cdslilwiciele Il1kj l 
svowegD Komitetu PZPR i Ra-
d y N 31rodowe;i. 

i Zarządu Głównego ZSCb 
nie może być podwyższane. W ten sposób ka:i.dy rolnik 
wie z góry, jaką część zboża ma sprzedać państwu i jak 
ma gospodarować całą pozostałą ilością plonów. 

Pianowy skup zboża przez państwo zapewni.a roi· 
r~ikom stałą i opłacalną cenę, zabezpiecza interesy ho­
dowców trwdy chlewnej i plantatorów buraka, konopi, 
lnu i rzepaku. 

Zachęca do walki o wyższy urodzaj z heklara i do 
z;.tgospodarowania odłogów, bierze pod uwagQ potrze· 
hv rodzin wielodzietnych, przewiduje prem te za prze­
k~oczenie planu, za sprzedaż państwu zboża powyi.ej zo­
bowiązania. 

Hażdy powiat, który plan sprzedaży zbOŻ:1 państwu 
wykona w 90 proc., uzyskuje zniesienie Ill:<lrek l od­
sypów przy przemiale. 

CHŁOPI! 
Zboże sprzedajemy naszemu panstwu lUoowemu. KŁ!) 

re pragnie, aby rolnictwo polskie szybko się rozwijało. 
aby' zwiększało wydajność z hektara, aby podnosiło pro­
(.'ukcję zbóż i roślin przemysłowych, aby rozszerzało ho 
dowlę trzody i bydła, aby rosły docbody i dobrobyt 
małorolnych i średniorolnych gospodarzy. 

Z90że sprzedajemy państwu robotników i chłopów. 
które prowadzi wielkie budownictwo, stawia nowoczes 
ne fabryki i huty, jakich Polska nigdy nie miała, wzno 

"i nowe osiedla i miasta, rozwija oświatę i kulturę. 
dźwiga dobrobyt całego narodu. Przez wykonanie pla­
nu sprzedaży zboża w terminie pomożemy' braciom ro· 
botnikom w ich wielkim budownictwie i damy swój 
wklad w szybki rozwój całego kraju, we wzrost naszego 
przemysłu i całej gospodarki narodowej. Im więcej bę­
dziemy mieli fabryk i wielkich zakładów, im większa 
będzie produkcja naszego przemysłu, tym więcej wieś 
nasza otrzyma traktorów, maszyn i narzędzi rolniczych, 
tym więcej otrzyma nawozów sztucznych, materiałów 
włókienniczych i odzieży, tym więcej będzie pracy i 
sl.!\{ł dla synów i córek chłopskich, tym bogatszy i sil­
niejszy będzie nasz kraj, 

Oto dlaczego plan sprzedaży zboża powinien być aku 
ratnie i w terminie wykonany przez każdego rolnika, 
przez każdą gromadę, przez każdą gminę. 

CZŁONKOWIE PZPR I ZSL, AKTYWI,sCI ZSCh! 
Bądźcie pierw~i w wykonywaniu swych zobowiązań 

wobec państwa, świećcie przykładem całej gromadzie. 
Pilnujcie pełnego wykorzystania młocarń i OI'gani­

lUjcie pomoc sąsiedzką w omłotach. 
Organizujcie zbiorowe dosta'łiy zboża. 

Zwalczajcie wszelkie nadużycie, niesprawiedliwości. 
zfośliwe plotki l próby przeszkodzenia w wykonaniu 
planu sprzedaży zboża. 

Pilnujcie wykonania dekretu rządu iudowego i prze 
strzegania pra\vorządności. 

CHŁOPI! 

Niech ambicJą każdej gromady hędzie jak naj\vcześ 
n ic.isze wykonanie l.'ISZ:ISlkicil ::.obOwiązalI calegG 
planu. 

Terminowe wykonanie zobowiąz,ui sprzediJ.ży zboża. 
naszemu państwu - to patriotyczny obowiązek każdego 
rolnika wobec Ojczyzny - to wkład wasz w budowę 
SilnEj i zamożnej Polski. 

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Parm Robotniczej 

Naczelny Komitet Wykonawczy 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu~owego 

Zarząd Główny 
Związku Samopomocy Cii$O~ski~j 

Warszawa. dnia 27. lipca 1951 r., 

odsprzedaży lboża dla pańslwa 
- m6wi Jan Ferenc % Małysówki 

Chłopi rzeszowscy wiedzą clobrze, że przez ~~anową spTzeda~ 
~iarna przyczyniają się do wzmożenia produkcjI przemyslow;J 
r podnies~er:ia gospodarczego kraju to też l pełnym zrozumIe 
niem przyj~ I i dekret rządu o skupie nadwyżek zbożowych. 

Sredniorolny chłop JOZEf będę przygotowywał się (:0 spr>:e 
BRODA z Pobitnego (pow. Rze daży swych nadwyżek, a w m!a 
szów) tak mówi na temut nowej re rnożiiwości oeae sic star~l 
organiz3cji skupu zboża; pl~fl przekroczyć."" -

- Palrząc Ila wzmożone lern rov,,~'ższe wypowit'd!.i srednio-
po produkcj', nR coraz bogatszy rolnych chlopów powiatu I"leszo\,,: 
1sortyment towarów wskle· ókiego dowodzą o Ś',/3uomoścl 
pach spóldzielczych odsprzedam "hlopów rzesw\\·skich. którzy 
chętnie swe nadwyżki zbożowe I pl'zez odl1i"owadzeil:e Iladwyżek 
do pUllktów skupu, aby rząd lu zbożowych przYClynią się do leI" 
dowy lllógl zaopatrzyć robotni· minowego wykoJlania ;>ianów 
ków IV dostateczną ilość chleba. sospodarczych nEszego kraju. 
Będę się staral, by uzyskać j 3k J. T. 
największą wydajność z hekta· 
ra, a tym sarnym bym mógl od 
sprzedać dla p ,ósIwa swe nad 
wyżki. 

S~rawnie 
przebiegają przygGtowłnia 

do pianuwęgo, 

SKUPU ZIOZA 
- Cieszę s'ę, że rląd ludo­

wy - ośw:adczyl TOMASZ 
ANGIER rolnik z !vlalawy -
troszczy się o podniesienie 5\0-

py życiowej wsi przez dostarcze 
nie coraz to większych ilości na Pel)),! pal'ą idą II· \\0-;. ·ze· 
wozów sztuczll\,,'ch i narzędzi szo\\'skilll pj"zy'gvLJ'\Va:i:<3 cio p~a 

J J:lJ\\'(=g'o simo, 11 zócża. PZL r.oz· rolniczvcb. Dochód z mej gospo 
J stel·zvll.' siec p\l:1ktciIV S",U·.lU l darki cii)gle wzrast3, a w porów. " 

naniu z rokiem 1946 zbiorę w 96 do 109, jXJ;wierzchnię IlIag,· 
tym roku znacznie więcej. Wi- zynów powiększono o 100 p'fCC. 
dząc osiągnięcia władzy ludowej w 6tosu,niw do rOKu ubieglego 
sprzedam swe nadwyżki zbożu- Specjalne iJ.rygady dO\Goują 
we a plan odstawy będę się sh d esyillfekcji w pilli;"lach s.~u:)u 
rał wykonać przed terminem. To i magazynach. 4·.)' szczególo'.>.'<. 
. t '" b vatelsl,'1 obow:ozel< kontrole stwierdziły, że pU'l1r.ty jes 1110J o y\ , '<l' 

A JAN FERENC chlop z Ma· na terenie calego ..... ·oJewództ'wa 
są n800gól calkow:.:'(,! Ixz)'g-oto· 

tysówki mówi; wane do przyjęc:a r; . ./xyc~ 
- Planowa gospodarka pro· zb&ż x nowycli zbic,;·lJ'X. 

duktami rolnymi w paóslwie so- R6w,noleg!e V O ',vadwl1(: ;e~t 
cjalistycznyrn to troska o byt s'zko:enie aparatu s);Up:.L Prze. 
nias pracujących. Produkcja prze s:&ko:ol1o już 71 \i \61"i:n.lj;;ó-w 
mysiowa idzie IV parze z pro· pUinMów s-kupu, p:-zygo:~"':iJ)e 
dukcją rolną· się 80 wagowych i zaprzys'ęi:v-
Wiadomość o skupie zboż.a nych próbiJb:orców. 

iJrzyjąłern z zupelną świadomoś· Delegatura Centra:',lego (';·I.ę. 
cii) zrozurnieniem obywatel- du Skupu i I\ont~aktacjj ZiiW.!)-

"kim. lizo.wała caly sprzęt maszyno-
Minę!y czasy, kiedy rolnik mu wy, by każdej gromadzie zape­

Siili prosić o j\Upno nadwyżek Winić techniczny omłot.l'-"iąza­
zbożowych. Ten jedynie mógł ne ze s.kupem prace p,LygctO' 
,przedać, Ido wcześniej stanął wawcze administracji są w pel· 
poci punidem skupu. nym toku; w P()w. Rz€'Sców 

Obec:lie chłopi mają zapew· wykonano je w 80 proc. 
"iony zbyt na każdą ilość odpro- Ja,ko pierwsze, świecą~ pny­
wadzonego ziarJ13 i uzyskali słu I kładem, odstawę zbóż rozpoozę-
5znącenę za produkty rolne. Bez Iy s:półdzielnie produkcyjne po­
;liJśreunio więc po sprzęcie zboża I wiatu Jarosław. 

Przy budowie 
socjalistycznego miasta Tychy 
pracują nowoczesne maszyny radzieckie 

TYCHY. Na potężny pla c budowy socjalistycznego mia-
sta Tychy codziennie przybywa ją setki wagonów cegieł, drze­
wa, zelaza. 

W chwili obecnej w dzielnicy 
"A" nowowwoszonego miasta 
~ą w pełnym tolm roboty przy 
budowie 15 bloków mieszkal· 
nych. W dniu 22 bm. na 2 budyn 
kach założono już więźbę dacho 
wą. 7 bloków rośnie ,pod dach" 
rrzydalszych 9 blol<ach w sta­
dium kOllcowym są' roboty lun­
damentov/e. Jeszcze \V 'tym roku 
2 bloki zostana oddane do użyt­
ku rodzinolll b~downiczych Tych, 
a 20 budvnków zostanie wyko­
nanych d~ kolicil br. w stanie 
surowym. 

Tak" szybki posl~p blidowy jest 
możliwy d7.ięki \\ys>.Jkieli1u zm.e· 
chanizo\V8niu \\'sl.ystkich robot. 
Na wszyslkich' odcinkach budo· 
\'iY miasla Tychy, p,acują nowo­
czesne maszyny. Znaczna ich 
część - to urządzenia produ'k· 
cji radzieckiej. \V 100 proc., zme 
chanizow3ne są pnce przy przy 
gotowaniu zapraw i betonów, 
t:ansporl poziomy i pionowy. 
Pracuj'.! jicwe betoniarki, mie­
s~arki, wyciąg-i eleklryczne i spa­
linowe. PolE?żny di:wig żurawio­
wy przenosi belki do wiązaiJ du· 
chowych. W 70 proc. zmechani· 
zowane są prace ziemne i wy· 
kopow\". Pr8Cllją lulaj potężne ko 
parki radzieckie. 

* 

Zainstalowano również wszelkie 
urządzenia z .zakresu ochrony 
zdrowia i bezpieczeństwa roboł 
ników. Ołbrzymie wentylatory 
i wyciągi wchłaniać będą kurz i 
pył. Obok hali produkcyjnej wy· 
'Judowano łaźnie z natryskami. 
W osobnym budynku mieści s;ę 
iadalnia i świetlica. Wybudovo'll' 
ne będzie również: przedszkole 
i żłóbele. 

Rokowania 
w sprawie rozejmu 

w Korei 
PEKiN. Agencja Nowych Ch·in 

donosi: 
- Jedenaste posiedzenie .. 

Kaesongu w sprawie zawarci! 
rozejmu w Korei rozpoczęlI) s'ę 
w dniu 27 lipca o godz. 9 cza· 
su koreańskiego i' zakończyło 
się o godz. 10 min. 10. 

N 3 posiedzenu tym odbyla 
się wstępna dyskusja w spra· 
wie usla lenia linii demarkacyj­
nej między ob~ stronami w ce­
lu uslanowienia strefy zdemili­
taryzow3nej. 

Dwunaste posiedzenie wy'l,r.ll· 
czon-o na go,dz. 9 w dnil1 23 
lipca. 

OLSZTYN. Prace przy * 
uudowie roszarni lnu, ki.Ói"J pow PHENIAN. \V kom1lnikacie 
~laje w Miłakowie, dobiegaj,) (J~,loszol1vm 27 lipca w Phenill' 
kOlica.W szybkim tempie wznie nie dowódzhvo n 3Czelne koreań 
,;ono olbrzymią halę produkcyj' skiej armi: ludowej donosi, że 
ną, gdzie zainslalO\vanLJ już 110- oddz:ilły armii ludowej Vi ści. 
woczesne maszyny, drugi.! halę, słym współdziałaniu z ocholnib 
w której wybudowano 48 bas'e- m: chióskirni zadają na wszy~t 
nów o pojeli'ności o;") rys. lit,··)\,. kich frontach waczne stntv 
:,,,żdy ol'a;; kolłownie, lransfor· . wojskom amerykańsko~ ~I~giei. 
matownic i,tacje.poli;.' I skich interwentÓw ! jednostkom 

Pro.ces proclukcJI pai(ul 'IV rO'j armii lisynmanowskiej. 
'larni zoslal calkowlcle zmE'cha· W dniu 27 lipca artyleria prze 
r";~·""any. Trans~orlery ~star'l dwlotn:cza 3rmii ludowej :>;e­
cz.ac będą surowIec z m'?l'giizy- strzeliła 5 samolotów niepr~yjł 
now, bezpośrednio do Ulas1.yl1., cielskich. 
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Demonstracje w Iraku 
przeciwko 

Inyt,jskim silom zbrojnym 
MOSKWA. Agencja TASS ci:; 

nosi : 

Budowniczowie nowych 
w hucie "Kościuszko" 

obiektów Niemieccy i austriaccy wczasowicze 
zwiedzili . Szczecil1 

. skr6cili o 5 miesięcy termin 
zakoiiczenia budowy wielkiego pieca 

i spółdzielnię prodllkcyjną w Marianowie 
W Iraku trwają demonstracje 

przeciwko przebyw3niu na te· 
r~torium. tego kraju brytyjskich KATOWICE. W huCie "Kości uszko" odbyła się w dniu 27 
sil. zbrojnych. W Szaibe w po bm. pod przewodnictwem mini stra przemysłu ciężkiego Julia-
bllZU Basra, gdzie znajduje się na Tokarskiego, narada budowniczych nowych wielkich obiek-
brytyjska baza lotnicza, odbyla łów produkcyjnych, realizatoró w potężnej rozbudowy huty, 
sę 24 lipca demonstr3cja. De- największe w kraju inwestycji wylwaywanej w roku bieżącym. 

a n 
" 

pracającej pod kierJWllic;llem 
,najstra l\y6;0. 

W niezwykle szybkim tempie 
odbywa się montaż precyzyj­
nydl, sko.mplikowa-nych urz~­

SZCZECI N. W Szczecinie ba wila na wycieczce grupa nie­
mieckich i austriackich wczasow'czów, spędzających lato w 
Międzyzdrojach. Goście zwiedzając miasto byli na wystawie 1'0 
święconej wielkiemu polskiemu rewolucjoniście Feliksowi Dzier 
żylIskiernu, zapoznali się z Pałacem Harcerza, z portem i inny­
mi obiektami Szczecina. 

monstranci domagali si\! ewalm Analizy prac przy bl1do,wie o jak najwydalniejsq,e pnyśp;e· 
acji brytyjskicII wojsk z Iraku wiehkiego pieca, jedllego z naj- szenie tl:li'lIJi'nu uruchomieni1 
i protestowali przeciwko stano- większ'Lch w Europi e, dokQ.na:; wielkiq(o pieca. PerS(,"llel lech ­
wisku rządu Iraku, popierające- specjaliści u'ielkopie<:ow'nky, m. nicwy i za logi roboinicze wwo­
go politykę brytyjską przekszhl inn . konlS!rul,lor tego potężllego sząc II' rekordowym tempie skO'm 
cania Iraku w bazę, z której An a~regatu inż. DyakO''''ski CJoraz plr.kOlWane, często po oraz pierw­
giicy zagrażają Iranowi. i,nżynierc.wie Ketz, Lena'rtowioz szy urzą,dzenia - dc,kollują po-

dzeń sterownkzych onz · budo- Z 3gr~niczn: \Vcz~sowicze uda­
wa ap ar atury pomiarowo-ciepl- ii się również lIl. inn. do spól­
nej, wy,konywana pr7.CZ polskicb dzielni produkcvjllej w [vlariano 
mOdlterów przy pomocy radl.:e· wie II' pow. slargardzkim, Pod-
ckich specjaiistów_ czas z"';edza nia spółdzielni pro) 

OJb.r.zymia si lor.voni a (,o dukcyjnej zawiązała s'ę bardzo 
drugi ob-iekt, w którym konce.n- ----.-

Jak donosi prasa, demonstn Oi8Z Radomil1,sk i. waż,nego przełomu IV ~aszym 
cję w $z3ibe rozpędzili uzbroje I Zlożooe na nafadz;e meldun- budow,n,idwie p.rzemysl.CJwym. 

tmje się watka załóg budowla­
no-mo,nta:lGwych o przedt~rmi­
nowe uruchomienie agregatorów. 
Pierws zy kocioł, który wytwa-

Wiersze Dmylerki 
ni żoł.n:~rze brytyjscy ... Wielu 11 ki o postępie prac przy butlo- Do sukcesu zalogi przyczynił 
c~e~tnlkow demonstraCJI zostałe: wi'e i m()ntażu nowych obiek- się w wysokim st'op'niu okres 
clęzko rannych. tów hubniczych, lO' hil~;JS walk' n:eustępiiwej walki o reaiizacj~ rzać będzie e!llergię dla nowych 

u-rządzeil huty, od kilku d<l1i znaj 
duje się już pod parą_ W dniu 
narady ciśnienie pary osiągnę­
lo wysokość p.rzewidzianą dla 
pełnego ruchu tegO' agregatu. W 
tym samym dn.iu po raz pierw­
szy mszyla potężna turbo-dmu­
chawa, zmo>ntowana w nailz,wy· 
czaj krótkim czas-ie. 

o przyjaźni 
radziecko-polskiej 

Francuska Partia Komunistyczna 
jest zawsze gotowa wziąć udział w rządzie 

któryby bronił pokoju i niezależności 
PARY:2:. Kryzys rządowy we Francjitrw3_ W czwartek wie­

c~orem szósty kolejny kandydat na premiera Paul Reynaud, 
oswładczył prezydentowi Republiki, że nie może przyjąć misji 
utworzenie gabinettl.. 

W piątek rano prezydent Au­
riol przeprowadz.ił rozmowy z 
przedstawicielami partii politycz 
nych. Prezydent przyjął także 
nrzedstawiciełi grupy parlamen­
~arnej Francuskiej Partii Komu­
'Iistycznej. 
Wiceprzewodniczący grupy 

parlamentarnej Billoux z łożył o­
świadczenie, w którym podkreślił 

We Włoszech utworzono 
nowy rzqd 

że mimo upływu 40 dni od wybo­
row do Zgrom~dzenia Narodo­
wego Francja nie ma rządu. 
Stwierdzilon, że nie spo5ób rzą­
dzić Francj ą bez Id asy robot­
niczej i Partii Komunistycznej, 
która jest najsilniejsz ą partią 
we Francji. 

Francja potrzebuje tal<iego rzą 
du - powiedzial Bilioux. któ­
ry by popierał zawarcie Paktu 
Pokoju, między pięcioma wielki 
mi mocarstwami. Już setki milio 
l10wludzi we "'szyslkich krajach 
;wiala wvpowiedzinly się 7-a za­
warciem tego Paktu. Pakt Po-

RZYM. Prezydent Włoch za- !,Ojll położylby kres wyścigowi 
lwierdził nowy, siódmy z kolei zbroje!': i Ilmożliwiłby stopniowe, 
gabinct prem'iera Alcido de Gas powslecl!ne rozbrojenie. Wydat 
pcri 'ego. ki, które id ą !la zbrojeni e mogły 

Nowy rząd włoski powstał po by być '.vykorzystane IV celu po-
lO dniach largów i kłótni, co prawy warunków byLu mas pra-
świadczy, że de Gasperi nie cie- cujących. . 
szy s ię zaufaniem nawet wśród W zakollczeniu Bil!om: s(wier­
czlonków własnej partii_ Włoska (;zil, że FrancuskaPudia Kó'mu­
opinia pubJicz,la powjtał~ utwo- nistyczna jest zaWsze gotowa 
rzenie nowego rządu bez naj- wziąć udział \I" rządzie iub po­
mniejszego entuljazmu . . Pierw- pierać rzą d, który by bronil po­
~zc komentarze prasy reakcyjn ej koju i !1ipzaleiności Francji oraz 
t pn:edstawicieli różnvc!I Iwru- rrowadzil politykę postępową. 
J?owań politycznych . są p~łne * 
sceptycyzmu i krytycznych U ',Ą; a g. PARY2:. W piąlek wieczorem 
S~kretarz wloskiej so.cjalde~lOkr;) ;: ,.ezyderl t Amiol zaproponowal 
CJl -. senator Roml~a oswlad- C;lSJę ulwor7,enia gabinet'1 b. 
rzył, ze r:owy rząd Jest bardzo millistrov,'i finansów tzw_ "nfeza 
s.la.by. a. Jego progra~ - "nie Ileżnemll konserwatyście" Mauri-
oaJący Się zrealtzowac·. ce Pelsche. . 

Pogrzeb kardynała Sapiehy 
KRAKÓW. \V dniu 26. bm. o Następnego dn :a o godz. 10 

godz. łS-tej nastąpiło przepro- odbył się pogrzeb kardynaia Sa­
wadzen:e zwłok kardynała Ada pieby, popriedzony nabożell­
ma Stefana' Sapiehy. Kondukt stwelTI żałobnym w katedrze W3 

ża!obnyuda! się z kośCioh weł s k'ej. Kaźanie wyglos ił ks. 
Franciszkanów . ulicami Bracką, prymas Stefan Wyszyński. W 
Rynk ;em, Pi. BemardYliskim-
na Wawel. pogrzebie wz,ią l udzial min. An 

W przeprowadzeniu z włol( toni Bida, dyrektor Urzędu d~ 
wzięł o udział 30 biskupów z ks. Spraw Wyzn ~Ii. 
prym3sem Stefanel1) Wvszyń- ., _ 
sl<im na czele oraz ks·ięża; zako . Po nabOZellSl\l'l e zwłoki zlli­
nyi · wierni. Na trumnie leża! I zono do grobu w podziemiach 
kapelusz kardynalski. katedry_ 

Przed konferencją LabourParły 

Oburzenie wśród szereRowych czlonków partii 
budzi agresywno polityka rzqdu 

zobewiązań podjętych dla ucz­
cZeJlia Swięta Odmdzenia Pol ­
skii_ 

Dzięki v,\spanialemu wysiłko­
wi gnt,p monter&kkh "lv\o~tos(a 
lu" i Zjednoczeni3 Instalacji 
Przemysiowych, ukOlkzono już 
w zasadz ie calkowicie monl:aż 
wiel·kiego piKa. Podstaoja elektrycz;na oraz 

rDzdziełillie prądu zostały już 0-
llebrane przez komisję techniczną 

MOSKWA. "LoiUeratlltn aja Ga 
zieta" zarnieści ia w przekładzie 
na język ro'syjski cztery IIi er5ze 
w.ybitnego rody ukrail'lskiego 
- Lubomin Dln )':eol":;[ . posw:ę­
cooe p rwjaż ;l i ra;J/. ::,,';'.)·pol­
sl<liej. Są t(): "c s;óp pomnika 
[vl,jck,i ewicz a", "POlwót". "Aleja 
Stali'na" i "Trasa W---Z". W wiel,kim p'iecu odbywa się 

!llOlltaż potężn ej suw,nicy w ha­
li lejd1iczej, tnvają równ;eż koń 
cawe p·race · pr,zy montażu urzą­

d:zeil zala.dO\\lczych. W prób­
nym '[',uchu znaj-duj(! się - do· 
starczone ze Zwia-zku Radzie::· 
kiego, ll'r ząJzenie· tzw. eiekLro' 
wagon-waga, klóry wykollywać 
będzie prace kilkudziesięciu lu­
dzi przy pTZygo.[owaniu materia 
łów wsadowych. Tak szylJkie u­
ruchomienie elek:trowagol)u - to 
wynik ofia,mej pracy brygady 
mcmterskiej z huty "Baiidon", 

Pozostały jeszcze do wykoń-
czenia prace o mniej.szym Ula- 1600 
c:zeniu. W najbliższych d.niam proc. normy 

jednego dnia od,da,ne będą do mchu próbnego W ciągu 
wszystkie ur"ządzeJlli a mechanic:z 
Ile i eh~ktryczn.e. Dzięki woSpania MOSKWA. Zna·ny nowater 
łemu entuzjazmowi inż)mierów, _P'fodukcJi, tQ.kar z -sl.ybko~cl ow,ec 
techników i rohotniMw, budo- moskiewskiich zakładów sa mo­
wa ,wielkiego pieca "B" w hucie ~hodowychim. Stali'na - S. 
"Kościuszko", której ukończenie I BUoSzujew ' osiąg'nął iłowy sukc~s 
pia,nowanebylo na k~niec grud- wytw?rczy, .wY!'O'IJ ując pfZy na­
nia Jy.jeź_ roku, za,konczona zo- CInamu ,gwlhtow normę dW~'Il-
stanie o 5 miesięcy wcześniej. ną w 1.600 proc. 

Kolonizatorzy francuscy . i zdradziecka klika Bao-Dai 
nie pos.iadają żadnych praw , 

reprezeDtowani~ Vietnamu i narodu Tietoamskiego 
PEKIN_ Jak podaje Agencj a Informacyjna Vietnamu, mini­

ster spraw zagranicZł1ych Dem okratycznej Republiki Vietnamu 
Hoang Minh-Siam złożyl ośw iadczenie, popierające radziecką 

:. prllPozycję . w sprawie zawarcia wszechstronnego .traktatu po­
kojowego z Japonią_ 

Po podkreśleniu, że w lala ch wB:n '\vs:iystMch I(rajólv, których 
1941 - 1945 naród vielnamski narody Wakzyly przeciw faszyz 
pod ;l.iZewodem obecnego prezy- lTlo -.vi japońskiemu . Traktat po­
denta Ho Chi-·,\1i'iJha ofiar,nie winien być omówiony i o.praco­
walczył przeciw okupantom ja- wany wcześniej przez radę 
pońlS'kim, miilJ1<ster Hoang-Minh- ministrów spraw zagranicznych 
Siam stwierdza, ŻC pogląd· rzą- czterech mo<:a-r.stw - Zwia z,ku 
du De mQkr aty-C'Zl!lej Republiki Radzieckiego, Chińskiej Rep-ubi'i 
Vietnamu na Sp<3Wę trakialu ki wdQwej, USA i Wielkiej 
p,Q<kojowego z Japonią jest na- Brytalui'i: 
slępujący: _ . 

1 Rząd DemokTatycznej Re- a) cel~~ przyszlego tr?kta~u 
IpuIJliki Vietn amu a robu'e . pokoJ<?wego z JaponJ.ą po­

sta,oowisko Zwia7-,ku R~dzie~- wiu1'~o byc . pr~ekszt~lcenJe Ja-
k· . ... ponll w kraj mezalezny, demo­

lego, wyraZOąle w nocie do ną- k t "1 . k'- T k 
I USA . ' . O· ,a y{:zny I mI UjąCy po OJ- fa' 
(~. . z ,d'1l13 1 I czerwca bT., lat ten winien zapobiec odro-
f>Cdliewaz .s,a'llOlWIIS~O to_, zgedne dzeniu fa.szy-zmu japońskiego, 
Jest. z u.k ł.adam_1 ;awa,·,yml w który stal się winowajcą ostat­
J ałcl'e,. ~alrze. l . loculamte, a I nie' agI'e5\TUMlei wńiny w AZJ·i. 
[lrlcl<'lduJ ą'cyrlll, ze . J . . J - - J "1l 

<) podpisanie trakta lu po}.;Oju-' b) fJ3 podstawie powyŻ&zego 
"'" Wf'Jgo z .Jape·ni,! jest pra- . .rząd Demokofalycznej Repu-

W tzW. 

mają 

~~a"lnii europejskiej" 
,pdwetowcy z Bonn 
odegrać rolę dominującą 

hlrki Vieounamu protestuje prze­
ciw zamierzonej konferencji, na 
której roozpat,rywana bę·d~je 
sprawa zawarcia separa·tyslycz­
nego k al<iatu pokojowego z Ja­
ponią· .R~ąd Demokr a tycz,nej 
Repllblrki Vietollamu protestuje 
przeciw spi s.lrow i rzą<lów arnery 
kail'S'k'i ego i brytyjs kiego. maj'l­
cego na celu o·d,rodzenie f a&zy",­
mou japoilskiego dla wykorZy sta­
nia go w llowycil, agTesywnycII 
w.ojnadl w Azji . 

3 o-d,nDś-nie slanowi&ka rzadu 
f,rancu.skjego, który rMci· 50' 

bie pralvO' de re,p;'eze,ntowania 
Vietollamu przy olllawianiu za­
g~dnienia bra'ktatu pc,kojowego 
z Japonią ooraz o·d-nośnie jego 
zamiaru wysłania rnario·ne tki 
Ba-o Da·i . dla wzięc ia udziału w 
tych wkowaniach, rzą-d dem okra 
tycwej republiki Viet,ńamu o­
świadcza: w o'kresie intElrwencji 
wojsk japońskich w Vietnamie, 
gdy caly naród vielnamski wal­
czy! przeciw J apol1czykom, ko­
lonizatorzy framuscy skapitulo­
wał,i webec Japończyków, a kli.­
ka zdrajców Bao-Dai, będ ąc a 
już paedtym marionetką w rę­
kach francuskich - bez ,naj­
ITlITliejs:zego sprzeciwu stala się 

PARYZ.Zakorlczyla sie tu kon 
["rencja Francji, Wioćli, I'\ie­
l:iiec Zachodnich,. Belgii i Luk­
semburgaw 'sprawie utworzenia 
łzw. "armii enropejskiej". Celem 
tej konferencji zwalanej na żą­
danie Ei senhowera bylo podję­
cie uchwaly . w sprawie zorga­
nizowania zjednoczonej armii 
krajów Europy zachodniej z Tri-

Street. Sr.alellcy atlantyccy mariollet·ką japońską_ Będąc /0-
podkreśla dziennik- pragnęliby kajami Japończyków,' członko· 
wskrzeszenia "wielkiej armii" Na wie tej kliki uciskali i ek.sploato­
poleona; by rozpocząć ' dział ania wali. naród viebna rr:ski i zwal­
<.gresywne. Lecz narody Europy czall .ruch ,,:yzwolenczy, dla te­
pokrzyżują te plany. N'aród Iran- go tez kolollliatorzy fran~uscy 
wski nie dopuści do zjednoc~e· t zdrad~lec,ka kilka .Bao-.Dal !Ile . . .. . _. . I pOSIadają absol,uLme zadnych 
nla arrna f~anc~ sk l~J z neohitle pfaw reprezentowan.ia Vietnamu 
i"Qwską arlTIlą memIccką· I narodu vletnall15'klego. 

Zbrodnicze bombardowanie Korei 
przez bandytów amerykabkich 

LONDYN_ W Londynie ogłoszono projekt porządku dzienne lonia na czele. Jednostki nie­
go jesiennej konferencji Labour Party zawierający rezolucję od mieckie . w "armii .europejskiej" 
działów terenowych partii, oraz afiliowanych związków zawo- mają być traktowane na równi 
dowych. Porządek dzienny obejmuje niespotykaną dotychczas w 1 wojskami innych krajów. U­
dziejach Labour Party liczbę rezolucji, krytykujących politykę dział generalów neohitlerowskich 
rządu labourzystowskego. ' 111a być zapewniony . w sztabie rEKj!lO. Komitet ludowy Phe Zbrodnicze bombardowanie 

Jak podkreśla "Daqy Worker", nie ostro przeciwko podporząd lE'j ' armii: Podohnie jak' plan nianu poda ł do wiadomosd 26 wsparte zostab ogniem pancer- , 
rezolucje te są Wymownym do ko\\'~niu Anglii agresywnej poll Schumana ma na celu utworze- bm., że IV okresie od 10 do 15 lip /lika, który zniszczyl pociskami 
.rodem poważnego zaniepokoje- tyce Stanów Zjednxzonych, 0- nie superkatelu Europy zachod- ·· ca przesz lo 120 samolotów ame- wiele chat chłopskich, W wyniku 
nfll, jakie budzi polityka rzą du raz żądając prowadzenia nieza -niej pod konlrolą USA i przy rykallskkh dokonalo 45 nalotów bombardowania kilku chlopó\v 
i jej . następstwa wśród n~j sze r- leżnej polityki zagranicwej i zapewnieniu monopolistom nie- na' Pheni a]] . Zrzucono około 700 pl acujących w polu zoslało za­
szych rzesz czlonkowskich Partii osiągnięcia porozumieni l mię- mieckim wplywu decydującego, 1>01l1b widki t go kaiibru. Dnia 26 l'itych. 
Pracy. dzynarodowego. - tak "armia europejska'" ma liFca IV godżinach ran1lych a- Silnie bombardowane sa szo-

być armią Europy zachodniej nierykaliskie "Iatacjące twier- sy i drogi polne. • 

serdeczn'l rozmowa z chłopami, 
którzy opowiecll.ieli gościom o 
tym, jak przełaJ1lywali (rudnoś 
c'i llap()tyl<~lle IV pierwszym o­
kresie l.es połoll'ego gospod~ro­
l'oan:a i jak'c obecn'e sukcesy 
uzyskuje spółdzie lnia. 

J anin'] Mołoó powiedziala m. 
'nil.: 

" Dz ięk i ofiarnej pracy człon 
ków s półdzieln ' i ich :lon, zdo 
lali śmy lladzwyczaj slaran­
nie uprawić pola, oczekujemy 
dużych zbiorów i wysokief wai 
tości uniówki obf1chunkowej" 
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rÓWll:eż gościo(l] o serdecznych 
stos unkach i pomocy okazY\'.:J­
nej przez spóiclt.'elil:~ produk­
cyjną indywidualnie gospodaru­
jącym chlopom. Podkreślila Olla 
ci~gle wZr3stające z;iint e r~s;> 
v.' an:e spółd z ielni ą wś ród ind y­
w'dua Inych gospodarzy. 

"Jesteśmy pełni [JllUzi\1 u 
dia waszycll oS:ągn i ,ć o; 
wiadczy\ Aiojs Peter - (Ili e~~ 
kaniec Wiedni~ - i zd"j'::lJ 'Y 
sohie s[Jrawę, że każd e> I\'~';/.,' 
osią g nięcie IJIlI'lcl1ia <Iy po­
koju na całym świecie. UjlD­
w:erny robO'tn 'kolll i ch:u[l"m 
II' Auslrii o 1I'8Sl. rj ni espoży­
tej energii i radosllym życiu, 
które przynios ł a wam I'."cadza 
iudowa. Rnelll 7. wal!li be­
dzielllY wa lczy li Q utrwale nie 
JJokojn, o n'dykall1ość grani­
c~' l1a Odrze i "iysie". 
Przy pożegna niu jedell z czlGlt 

ków spóldzielni pow'edzial: 

.,Opow:eclzcie hraciom w 
l\; el11czecll. że chłopi pols,~v 
z 11[110ŚC'9 spog-!ąd3ji,1 Ul 'ch 
bohaterslde zmagani ~ pri:eciw 
prze is(oczen' u N:emiec w ba­
zę wypadow~' przeciw Pols,:e: 
Z,,;iazkowi Radzieckiemu l 
pali s'l woll1 deJllokncji ludo-
wej. Wiemy. że gorąco pr~g­

niecie podobnie jal< my po­
koju : IV w31ce o niego nic IJ· 

stani ecie. 

Z kraiu 
;,,; sagrani(!y 

KATOWICE. Nieus\o,nnic !>Olep,'.a­
h! się wa l'tmJd micszkanj.o-wc r·oh o.t" .. 
njków .sl'lski.ch za!cl,adów przemys ło­

wych. Obok n'Owych osiedLi, w któ­
rych rn·icszkać b~dą robotnk.\' ze SW.'" 

mi rod:z·j nami" przy wielu z,a.kbda l·h 
pracy lmuuje się obecnie holeje. 
pn::ezna.czone dla !'oootIlLków' tiojp).­

diai'lcy'ch do ]>ra,cy z odlogłych miej 
scowooci . 

TIRANA. Booowa wieJokieg<l kombi. 
natu OtllkrOWlrN~7.eg.o w Alballlj·j " 

mieście ~f"lik -- d·~bioga k<lI'l ea_ PI"", 
prac bnoowL.'wych wyokonaaw jut W" 

00 proc. ro.zpocz.,;to już. m:on:ta'Ż 11-. 1. <1. 

lf7.el'. 

WASlIYNGTO'\'. I'rez1den.t . Truma-n 
tłoiyl \li kongresie s:pra.wozda·nie fi. 
tIa<lSOWe za umcg!e polNeze. W spra 
w·o,zda.niu \ym Trulll"'" oomaga się 

dalslcgo zi.vi~kszenia stanu liczebne­
~o sil z,brojnych i wzmożenia pro .. 
dllkcji na cele wuienne, niezalożnie 

od lc.go. c.z.y pokój bc;dzi e przY"'T<ico-
ll)' W Korei czy też n.ie. 

*' * *' 

OSLO. l'r7.ed~ t",wideJ1e r.z~u'\I '-o 
\I"'l~skicgo podpis:l.1i z a-drninlslr;l('jll 
ma:rsha1l.owską u-kła.cł w S1pril.wic po­
r.yczki a merykań s·ldrj na b,~dow ~ Vf 

SUfioua lsscr z';!ld:oI.:Jów produkdi :tIUli" 
,nium. \V ~runki ukl ;,,;du swiadn.~. 'i.e 

pod szyldem "iJomo('y" w b~1(J : .. l'.Yl'l!{: _ 

lwie r;l.lJr) k,L w ~Hncta.lsscr kcL~ fl_l_ 

dZr):cc Sl:łnow .ZJCo.n or.7JOllych W7:ma. 

ga!<l IId 7ii~ł No:wcgi i w amr_:'.\~ka ll~ 
>jklch przygo!owan·iarh w('je\)n ,H'h 

* 'ł * . Największe oburzenie budzi O.ddzial Labom Party w ~od l(Qn~rolą amer~kai.ls.ką z .ty.m, dze" zrzudy na m. ia.sto ... prz. e- _ \V prow. incji połud.niowy Phe-. 
wzrost drożyzny_ Zagadnieniu l tI I l ł 100 b h ( 1 t ł temu poświęcone są 134 relOlu Bournemouih West do.maga się le neOl! .erowcy l _mi I a:yscl 7: S1. ° oml~" ": ej ICWle "':IC nlan IV CIągU os a nlch 20 dm TEL AVIV, ROlg!osnia w n,' 

od rządu wystosowania k3tego Bonn mają odegrac w tej armIl le bomb o spoznJOnym zapłom". '.nlszcza nych zastalo około 800. de !>O,hla że 2-1 li.p" . 'lj ",-
cje. _. - I d . . 'I . t N h i' h d '.1 hł k ' I . ,a_ I qtl Jord rycznego osw;adczema pod adr" ro ę omInuJącą_ "a mlas o amp e w (mac o zagrou c ops lC 1. Iti'i z Sn.mi ·r-łklliIac . I' . ' "-

37 rezolucj; krytykuje program sem Stanów Zjednoc7.0nych i "Humanite" stwierdza, że cc- 17 do 19 lipca amerykanie zrzu Naród koreaIiski wyraża obu- rcm na : c,e],; _ pOd.! J"~ premie-
zbrojeó oraz politykę zagf3ni- ONZ, domagającego się. uznani 3 ~em;. zarówn? planu Sc~u~a.na, ciii,przeszło 170, bornb_ . . .-~enie z pow~du zbrod~i bandy- l'e!lli~cy po ,"n\Or:~~an~u dnll!.'ji 
czną rządu_ Prawie wszystkie rzą.du Chińskiej Republikl Lu.do !ak I ,.arml.l europeJ.skleJ' Jest I KIlka I sa~lOlotow odrzuto\vych low a_me~ykans~lch, k(orzy kon- ,\bdul','ana ob~wi",kj regeMa \ro~a 
rezolucje domagają się całlw.wi- we) przez ~NZ, or~. z wypOw!~- przekszt~l~etll~ narodow Europy (Istrzelało ' I z_bombard?waIo za- t~nuuJ~ Zbrodn. Jcze bombardowa I Naj[ ]>rzyj;!1 dym lsj~ i po>le c i. ł Cn"" 
tej zmiany poiityki zagran:c,z, daHc,~ ~:ę prze~lwko ~~mlil- zachodmeJ w Jedną masę anom-I grody c~łop'skle we WSI Sanc~un, ma, mimo toc~ących SIę w Kae- rz..me nowog'O gabinetu Abdwli U\"'O 

Bej rZijdu, występująC szczegol- .tarYZaCjl Nleimec l JapOnIl. I mową, rządzoną przez Wall w prowIncJI poludnowy PhenIan. ! songu rokowano , Taufis_.Paezy. Ilud. 
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Szybko i sprawnie Z zagadnień Trybuny Czytelników 

przeprowadzić omłoty W Referacie Gospodarki 
Z niwa są w pclnym loku. Chł>oipi 2lbierają obfirty 

w ty:n ![-oku plon swej ofiaJrnej pra<cy. W sZylb­
kim tempie oo.bywa się sprzęt ri Zlwó.zka zbaża. 

• • nic Się 
Mieszkaniowe] VI 
nie zmieniło 

N<:jpilniejEym w -obe<:niej ohwiJ:j zadaniem jest .s.praIW 
nie ppc:lpJ:owa'Clz,ić omJ::oty. Od pomyślnego przebiegu 
akcji cmł-::;lowej l~leży bowiem pełne rz;a-bezpie<:zen~e 
7. biorów. Chodzi o to, żeby nie przeLrzymywać zboża 
niewymlóconego w stertach i stodołach, żeby zboże 
nie marn.iaiv 'w'Slkutek spleśnienia, zmoknięcia czy 'też 
dz:·iałan-ia s7J\:ocin ików i grywniów. ChodzJi jednym 
słowem. o uniknięcie slJrat :oiarna, o ot1rZyma'n-ie najlep­
szej jakości i m"ksymalnej :hlości chleba. 

\\' jaki .>p<xsób możemy zapewn1ć szybkie wyk-ona-n-ie 
om-(:)lów? 

DecyduJącym czynalikdem w akojli. omłotowej są ma­
s7.yny roLnicl:.e. l'etrafiany sprawn~e przeprowadz!ić 
oml:01y, jtShl V!yj(Q.I'zystamy w pełni wszysi"lcie mbo­
carnie i silniki elektrycwe, którymi dysponują POM-y , 
SO~I·? oraz g«;pod.a.rslwa indYWJdualne. Trzeba rz:a­
znaczy", że w POM - aoh ZJllaczn.ie WZ1""OiSła w tym !rO­

ku ilość agregatów młOC<lJI'Il~a.nych. SOM - Y zaś iI"Oz,J?O 
rządz:Jjq dwuk-rot~je większą ilością kompleksow 
mloca.mianych ni'Ż w r. ub. Trzy-lcw1Jl1!ie wzrosła tez 
i lość sił""ików el eklil"yO'zlOych. Jesteśmy więc. w tyu-~ 
roku zn:.:c-m-ie lepkj technicznie przy-~o~~ do a~cJl 
:>młctowej. Rzecz w tym, żeby te moiiliJwości techmcz­
ne w pełni wykorzystać, żeby skJróaić czas remontu 
maszyn, żeby .an~ jedna mł~1rfii:a me, s.~a. b~z'Uży · 
tecz·nie. Nasze ekipy łącznOŚCi "W'lll1aly ściśle) Się po' 
... nazać z POM - ami i SOM • ami, pomagając im w 
.spra-wnym pr,zeprowadzeni.u remon·tów. 

Niemniej jsl:otne jest wożElDli.e raojo-na1negQ, pmy­
st0S0wanego do konkJrebnych. lokalnych warun­
k&w planu rozmie=czeni.a. istniejącego s.przębU 

maszynowego. Nie wolno nam d<l!PUlŚcić do najk.rótsa;e­
go nawt'ot "odpocz;yDk:u" maszyn. do n.aJmruiejszej na­
wet sbraty cennego eza.s.u. A>kcja omłotowa musi być 
tak rozrJanowanoa. żeby maszyny mogły obsłużyć 
wszystkie po kolei goopoda.rsl!wa ~e. Rady Na­
rodowe, które \Są bezpośre<lnio odpowdedZLalale za wła­
ściwp. ro:zsta'Waenie maszyn i lich racjon.aJlne wykorzy­
stanie winny z całą powagą podejść do tego zagadnie­
nia, Od QPeralywn.06ci Rad N81rOdowyoh a:aJ,eri:y bowiem 
w zn.acmeg mierze !PODlyśmy przebieg akcji omłoto­
wej. 

Jest 8IPQW1ł ~e warm", teby plan przy­
~iału maszyn omłotowych ~tał ściśle powiązany 
i skoordynowćlOY z planem pomocy sąsiooz,kiej. Nie 
m:ne być w gromadzie ani jednego wytpadku TIJi~­
nienia obowtiąt2llru pomocy sąsied:zlkiej. Nasze spół>cWe1-
nie produkcyjne, które dysponują opow~ym pa>r!kiem 
maszyn'Jwym 'VIo'inny również okarzywać pomoc tec'łlni­
czną gos-poclM~tw('m indywidualnym, przycz)'1llia,jąc 
sią w ten sposób d.o szybkiego zailrończeJ1li.a omMów. 
Niemniej waine zadania przypadają równ~eti; .gmlin­
nym spółdz;ielniom., Ik.tórych tzadani-em jest dbać o 
wystarczającą ilość paliwa a smM"6w dla. m3SZ)'1ll mł<>­
carnianych. 

W dn. 8 kwietnia br. na podstawie listów. naszych czytelni­
ków poddaliśmy I>rytycznej ocenie dzi<.>JalnoŚĆ Referatu Gospo­
darki Mies.zkaniowej przy Prezydium MRN w Rzeszowie w 
artykule p. t. "Nie będziemy tolerować lekceważenia uchwał 
Partii i Rządu". W odpowiedzi Prezydium MR.N przesłało 
nam wyjaśnienie z za/ącinikam i protokółów zeznań pracowi­
ków Referatu Gospodarki Mies zkaniowej, którzy stwierdzili 
19odnie, iż .,kierownik Czerwonka mówi wprawdzie za głośno, 
ale poprawnie". Niestety wyjaśnienie nie mówi o naprawieniu 
zła, o pozytywnym załatwieniu omówionych w artykule spraw 
mieszkaniowych ludzi pracy, ani też o usprawnieniu działal­
ności i zmianie chaotycznego stylu pracy, choćby np. o uporząd · 
kowaniu kartoteki. 

Ze zły styl pracy cechuje na do mieszkai:Y woda przez dziu 
dal kierownictwo Referal!! ry w sufitach niszczy nasze 
Gosp. Mieszk. świadczą coraz mienie i uniemożliwia jakikol 
liczniej napływ?_jące do redal< wiek odpoczynek po pracy. W 
cji z3ża !en ia naszych czytelni- dn. 11 m3ja br. zgłosiliśmy się 
kÓw. osobiście w Prezydium MRN, 

Nagminne stało się w tym by zgodnie z uchwal ą Partii 
Referac;e odkładanie 7. alatwia- 7. dn. 14 grudnia 1950 r. 
nia spra w na "jutro, pojutrze, wnieść zażalenie. Niestety, ża 
za tydzetl", co w konsekwencji den z "urzędujących" lam.,o-
trwa nieraz kilka lat. obywateli nie raczył odezwać 

Np. od 1946 r. jest "w zala- się do nas". 
twianiu" przydzi1ł mieszkani a Marlan Pałka, palacz kotło-
dla ob. Czesława Chrapacza, in wy z zakladów Przemysi u Te­
st ruktora sanitarnego PCK w renowego w Rzeszowie oskarża 
Rzeszowie. Jednoizbowe miesz Referat Gosp. Mieszk. o kumo­
kanie (4X5 m) bez podlogi, dziu lerstwo. Zajmowane dotychczas 
I awy dach i sufit, grzyb i wil- przez ob. Pałkę mieszkanie przy 
goć - oto warunki, w jakIch dzielone zos13ło komornikowi 
przebywa troje małych dz·lec!. Tadeuszowi Osinlakowi, a ob. 
KomIsja sanitarna wydała orze- Palka jako pracownik fizyczny 
czenie, że taki lokal nie nadaje ma być przetranslokowany do 
się do zamieszkania, lekarz Drablni:mld. 
ZLP postawił diagnozę "dzieci O panującym w Ref. Gosp. 
r-agrożone gruźlicą"· Ob. Chra- Mleszk. bałaganiarstwie i lekce 
pacz powyższe zaśw-iadczen;e ważeniu spraw bytowych robot­
przedłożył w R~feracle Gosp. ników świadczą także :taż ~lenla 
Mieszk., ob. Rzeżycha przyjął ob. Franciszka Rembisza zam. 
je, skrzętnie schował' i... sprawa w Rzeszowie przy ul. Mickfewi­
utknęła w biurku, mimo wysła- cza 5, tow. Alfreda Poliszaka z 
nego przez Referat Gosp. Kom. Woj. PO "SP", onz tow. 
Mieszk. w dniu 16 lutego br Franciszka Bartnika, który VI 
zawiadomienIa do Kom itetu W'J cią gtt dwóch lat zebrał pok3źny 
jewódzkiego PZPR, który także plik odpisów pism do Ref. Gosp. 
'i nterweniował , iż ob. Chrapacz Mieszk., lecz mieszkania , mimo 
niezwłocznie otrzyma odpow!ed wskazywanych " już niejednokro­
nIe mieszkanie. tnie wolnych lokjli nie otrz1-

Pięć lat stara się również o maI. 
możliwe warunk·i mieszkaniowe Dozorca bloków mieszblnych 
ob. Bazyli Dejneka, pracownIk przy nI. Obrońców Stalingradu 
Prezydium WRN w Rzeszowie. ob. Franciszek Dul, któremu od 
Załączone do IIstu zdjęcie wnę- dluższego czasu przysługuj E' 
trza ' piwnicy, w której mIeszka mieszkanie musi gniezdzić się 
ob. Denejka z rodziną, obraZI! wraz oz - zoną i dzieckiem v-i pt-
je panującą tam wilgoć i grzyb; wnicy, gdyż- kierownik Ref. 

Na skutek reumatyzmu z po Gosp. Mieszk. każe mu się 

wa rodziny Władysława R.zc­
gockiego, skladającej się z 
4-ch osób, która zamieszkuje 
małą (3x3 m) suterenę. W tCJ 
samej kamienicy mieszka wdo­
Wl, która zajmuje dwa pokoje 
7- kuchnią i chętn·ie l-ga dza s'ę 
na oddanie l pokoju ob. ob. 
Rzegockim. 

Gdy z tą propozycj~ zglosil 
się ob. Rzegocki Czen\'onka w 
ogóle sprawy nie wysłuchal -
lecz krzyknął: 

"Wynosić mi się z biura". 
O sprawie ob" Agaty Prorol! 

pisaliśmy w dniu 20 kwietnia 
br. 

Na skutek bezprawnej decyzji 
kierown:ka pracownicy Referalu 
Gosp. Mieszk. dokonali wl3ma­
nia do izby zajmowanej przez 
ob. Prorok, usunęłi rzec~y, loku 
jąc je w pralni na strychu przy 
ul. Jabłotlskiego. Od ośmiu ty­
godni Wojewódzka Komisja Lo 
blowa i Referat Gospodarki 
Mieszka niowej "uzgadniają" 
sp rawę, a ob. Prorok, sprzątacz 
ka i jednocześn:e praczka pr~y 
Zw. Z3W. Prac. Sądowych i 
Prokuratorskich napróżno ko!a­
cze o rozstrzygnięcie sprawy. 
Przecież kuchenka, którą oel da\l' 
n1 zajmowala potrzebna byla 
kumotrowi Czerwonld. 

O aktach bezprawia dOkona-I 
nego przez kie!own:ctwo. Refe­
ratu Gosp. Mleszk. ŚWiadczy 
także fakt "zaplombowania" 
mi eszkania ob. Józefa Czernego, 
zam. przy ul. Tkaczowa 4, jak 
również nżalenle o wyrzuceni:1 

na ill'ce ob. Emilii Terech, Ira 
CO\I lJ:C)- [I<spozytul-Y PKS_ 

Z przytoczonych powyżej li­
stów \\'v nika jasno, że nie usu­
nięto kllmotersl\\"a I przypadi\o 
wości z d zialalnośc i Referatu 
Gos p. M'eszk. w Rzeszow ie, że 
wvtvczne us lJlone \\ luh 111 b;'. 
na - ogó lllokrajo\\ ej n;lI'adzj~ 
wladz k\l"aterunko\\ "ch w Wa,'­
szaw;e n'e zostełv' wprr,\'. 10 7 0 

ne w ŻYc·e. TO\\·. k. .\\ijal. lII;,l' 
~te r "Gospodarki Komui1alll:'j 
wskazał wówczas, ii org111J 
kwaterunkowe musza dzialać \I' 

-oparciu o mies'ęczne lub KI\'M 
hlne plany pr2,-y, zah\ ięrdzDl1e 
przez prezydia rad narodo­
wych . że czynn ikie m zasadn:­
czym ' kla sowego pod ejsc ia przy 
rozpatryw 'j ll iu sp ra w k""aLerun 
kowych jest bezwzg l ęd ny oho­
wiązek [lrzestrzeg3l1ia WYl!.l ­
lIych przez \\ ladzę ludo\1 ~ pi"tC­
pisów. 

Ponie\\''1ż "losy ocłtlolllcj 
I,rvtyki n:e sa~ f"iC,'l ll\IO nz ­
patr'ywalle pr'zcz kicro\\'n:<"'­
two ReferatlI Gosp. Mies,­
kaniowej, a jego dolychczaso 
\1':\ pr1cił je,t chardyczna I 
hC7.plano\', a. poni e\\ aŻ \n·pad 
,, : 7('gubienia dO ~IJJll \: J1 iĆ/\\ \V 

tym Refenc'e zdal zair, :;i ę 113 

dal (np. Agaty Prorok. low. 
Fr. Barln'k3) - cI" p' acramy 
s ·ę. bv P;-ezvdillm t\lRl\ w 
Rleslo\\'ie lISpr D\1 li do \\TeSl­

c:e dzia1alność Refentll G'J~­
poda rki Mieszkaniow~j i na 
ot3\\'ilo go na \\ la ~(·i\'.-~ tory. 

M. K. 

N~ls~e organizacje palrtyjne 'W pańs1rwQwych ~ spół­
dzielczych ośrod:kaoo maszynowych nwsrzą 't12:rmysro­
wić załogom znaczenue akoji omłotowej w walce o 
chleb i ztnobili7)()wać iich do o1liaJmego wysiłku w wY­
konarliu niezb~dny<.'h remontów. Organizacje gromadz­
kie winny \vyjć1śnić chropom, że s<prawne i .szybkie 
pi-zeprowad-LerJie omłotów leży równlież w ioh własnym 
interesie, gdyż zapobiega niepot.rrz;ehnym s\JraLom zbo ­

ża. Trzeba, aby organ-izacje partyjne w PO~l - ach, 
SOM-ach, gminnych s;półdzialllJiach i gromadach Wy­

kazały maksrim'Uffi energi'i, spręiystoŚoj i i'l1:icj.a.tywy 

w celu przyspieszenia omłotów za.gwa'ran towalllia 
w ten sposób terminowych do.s1aw zboża w a'kop, 
skupu . 

wodu wl1gocl dziecku ob. Dej- 19łasz3ć po decyzję l i 15 każ­
neld groz,I kalectwo. DziesIątki deg-o miesiąca, nie dając jed­
podań ; różnych do nich zalącz nak konkretnej odpowiedzI. 
ników nIe odniosły żadne~o r~- Tow. Tadeusz Szela, sekretan: '" 
7. ulbtu, a prawdopodobnIe nie Podstawowej Organ:zacjl par-j " 
były. nawet czyta ne przez kle- tvjnej przy CHP Chem. otrzy-
rowmka Refera tu GosP.! ,ńnł decyzję na mieszkanie w 
M.leszk. Słoci nie w domu ob, Czerniec. 

Stary, drewniany dom przy l Lecz i tu kumoterstwo stanelo 
nI. .Ma~szałkowskiej 15 zapadłlna przeszkodzie - cztery osoby 
w Z i emIę· zajmują nadal dwa komplety 

Z3m!eszkaly w nim trzy f 0'1 mieszkań w domu ob. Czernle-
dziny robotn-icze piszą do nas: ca, a tow. Tadeusz Szela z ro-

"W czasie deszczu I rodo- dziną czek!. 
pów śnieżnych przeciekająca Podobnie przedstaWia się spra 

Duże osiągnięcia małego zakładu pracy 
Długie parterowe budynkf 1'0 

lozrzucane po dużym dz!e 
dz ińcu ogrodzonym siatką, to 
Państwowa Przetwórnia Papie­
ru w Rzeszowie. Zwiedz lmy je 
po kolei. Wldz,imy pochyłone po 
stacie oracownle i pracowników 
układających papier w duże sto 
5y. 

- Nasz zakład rozpoez~ SYq 
pracę za oz po wojnie. Pracowa 
lo w nim z początku -ośmiu lu­
dzi - mówi kerown-fk lechnlcz 
ny Władysław Gąska. C:ężko by 
lo. Brak było odpowiednich przy 
rzadów i maszyn. Praca był~ 
ręczna, produkcj 3 znikoma,;1 
zapotrzebowania wC:iji rosły . 

nie. SZl1bert opracował pro- ków I obrzynków karłonowydl, 
jekt sprzęgła do mechaniczne które były bezużyteczne, prze-
go poruszania i ruszyla zme- znaczone na makulatur~-
chanlzowana gilotyna, którą Majster działu segregatorów 
obsługuje jeden człowiek w Jan Bieda i lC'Ierownlk technłez 
miejsce dwóch I pracuje ona ny Władysław Gąska postano­
dwa razy szybciej, nii poprze wili je zużytkować. 
drna, zwiększając produkcję I ' 
I zaoszczędzając pracę jedne- WIdzlen kIedyś, Jak ełektro-
go człowieka. monterzy z powodu braka bła-

. sZlnych puszek "Bergmana", 
. - Inaczej ni~ ~alibyśmy so- wyścielaM gniazdka w ścianie 

b:e rady,. - mOWI Szubert. .- papą, która pod wpływem WIli. 
Był. to pl~rwszy pom):sl racJo- goci mięknie, przestając być do 
nałtzatorskl w zakładZie. brym środkiem izołacyjnym . 

Przetwórnia posiada również - Możeby te puszki "wyszły" 
mechaniczną gilotynę, ale tą z resz tek t~riO kartonu? - za­
zmontuje się dopiero w nowym pytał majste'"i- kierownika dzia­
budynku, ponieważ wymaga ona lu... KierowniJ<- zastanowi! się, 
betonowych postumentów, które pomyślał chwilę i odpowiedz·lłl: 
tam będą przygotowane. - Trzeba spróbować, - my~1 

Nie tylko ta dziedzina pro- jest słuszna", 

szkl już seryJme - mówi kie­
rownik, a majster dodaje: -
seria liczy kilkadviesląt tysięcy 
sduk. a mamy już zamówienie 
n! drleslęć tysięcy puszek. Wlę 
cej niż planujemy. 

-- Tak, tylko przydałyby się 
jllkleś usprawnienia w tej dzie­
dzinie, żebyśmy nadążyli zapo 
trzebow~nin - mówi \cierownik 
Gąska . 

- Przecież i tak nie można 
narzekać na nasze usprawnie­
ni! . - Gdzie dawnej pr!cow!­
no ręcznie, dzIś pracuje się ma 
szynowo, gdzie przedtem praco 
wało wielu ludzi, dziś wystar­
cza jeden człowiek - odpowia 
da m3jster. 

- Tak potwierdza Gąska: -
przedtem było tyle bezużytecz 
nych okrajków, a dziś wykorzy 
stujemy wszystkie. Ale po chwi 
li zwraca się do majstn. -
Jak myś li sz Jasiu , damy radę 
za trzy mi esiące wyprodukować 
dod3tkowo dziesięć tysięcy pu 
szek? -

Z biegiem czasu wzrastała 
liczba pracowników, ale urzą 
d zenil za kładu były n8dal pry 
mitywne i mało produktywne, 
przez co przetwórnia nie nadą­
żała za potrzebowaniom. Mar­
tWll0 to pracowników a szcze­
gólni e S tani s ł Jwa Szuberta . Gi 
lotyna obcinająca papier byl::! 
poruszana r~cznie, trzeba było 
dwóch łudzi, by ją obsłużyć I 
dawało to niewielkie rezultlty. 

dukcji zostala zmechanizowana, Za kilka dni kierownik Gasl<3 
?:mechan-izowano również inne i majster Bieda zrobili killl] pu 
czynności. Qawniej setki kilo- szek próbnych, które z kolei smo 
garmów papieru na segrega~()- łowal.i l stosowali do urządzell 
ry, albumy .Itp. przecho.d z.llo !nsta lacyjnych. Próba wykazal~, 
pr~ez ręce wlel.u prac?wllIk?\\', I że puszki z tego kartonu są 
k~orzy wykuwa h .ręcznle dZlur- jeszcze trwałsze od blaszanych 
lo I o twor.)' , co me zawsze d~- i lepiej izol ują, bo brnte były 
wało nalezyte rezultaty. wewnątrz wyścielane tylko P 3-- Niema obawy napewno damy, 

Szubert nie jeden dzietl my Obecnie automatyczne dziur· ~)ierem gotowanym VI oliwie, co musimy dać - stwierdza uśmie 
ś l il l nad usprawnieniem pro- kacze wykonane przez pracowni nie było bardzo odpowiedn:e. chnięty majster. - Przec;ei n a 
dllk cji. nad jej wzrostem. Do ków wycin~j~ otwory \V od~,)- . \V ten .sposób m2j-l er Bieda si robotnicy pokaz31i co potra 
szedl do wniosku, że przecież wiednim mieJSCU, oszczędzająC I klerown:k Gąska zapoczątko- (ią, a na tym co już zrobili _ 
t;ką g-i l o tynę można by poru-j poważną Jic~bę rObOCZO-gOdZ~!l ' 1 wali n~w~ dziedzinę pr1cy w I n:e koniec ... 
~zać mechan:cznie. co dałoby W przetworn: pozostawały Je- Przetworm. 
~ - wiele lepsze wyniki. Istot- dnak setki kilogramów odpad - - Obecnie produkujemy pu- Stanisław Zwodzijasz 

. f 7')[ , -
SIS "Kolno" najlepszym statkiem 

Polskiej Marynarki Handlowej 
W Polskiej Marynarce Han­

dlowej 7-ma rooz,ruica pOwS'l.a · 
ma PKWN zbiegła się 
z zakończeniem d,ru'giego 
w bieżącym roku etapu wspól 
za wodnic twa pracy, 

cego statku naszej fioty I 
dyplom uznania za wyniki 
w drugim etapie współza­
wodn.ictwa. otrzymała. załoga 
S/S "Kolno". Na następnych 
miejscach znajuują się: M/S 
"Mickiewicz" i S'S "Na.r­
\V'ik ll

• 

Na skutek slałeg.o !lX>2lWOj'IJ 
współzawodruictwa pJ"acy 
wśród mary-llarr-zy, na wszyst­
kich jednoslikach pływających Indywidualnie w d-rugnm 
Polska Ma.ryna'l'ka Handlovva e tapie współzawodnictwa wy· 
pla-n pr:ze-wo;zów w t'lnach za sunęli s·ię na czołowe m!iejsca: 
pierwsze pół'rocze br. wyko- bosman na M/S p\-lickiewicz" 
nata w 110 iproc. - Aleksander Kulawczyk, wę-

·glarz - Polczarsld z S 'S "To­Szcreg s·ta~ków, jak np. S/S 
.,Kolno", M/S "Mickiewicz", i bruk". s·ta rszy ma!'ynarz­
S'~ " Rataj", wyk-onał.o już 90 Wachol z S iS " h olno" ::; raz 

m echan.ik - Barlłomowicz l 
pr.oc. i'ocznego opla'nu przewQ- M IS "Wa'rmia". 
zów. W ok-resie d'l"Ugiego eta· 
pu i,, ~ pNlwae na wszystkich \\-śróo. załogi remontowej 
je ,"'::lstkach ma;ryna,rze przy- obsługi statków polskich lirlu 
stąpili do wspól:za'1.vod-nicbwa oceanicznych wyróżnili się 
w lS00ja,]jstycznej opiece nad drugim etapie przod<l"Ivn-icy 
u-rz~dzen.iam~ i maszynami o· pracy - Kowal, Knot, osiąga­
raz w oszczędności materia- jący 244 proc. normy, kowal 
łów a pr(l;ed-e wszystkim paH- Tyszko, wyrabiający 238 p-roc. 
wa. normy oraz elektrycy - Gór-

PierWS'Ze miejsce oraz pro n y i Knatis - 00 159 proc. 
Jł(lCrZeC) przechodnł przodują- no·rmy. _ 



Stor. 4. 
• "I' ~'r" - ~ . 

Pasażerowie winni przestrzegać Przed III ~Iotem Q 

przepisów kolejowych Młodych Bojowników o Pokój 
Dnia 25 bm. w sali PDK w uczczenła Zlo·tu belińskiego . 

. Bardzo często powla,rzają I oraz niezachowaniu osbroż:n.o-I bywają się przy pociągach PrzemyśLu odbyła się uroczy- ,,, dn.i'U 2il bm. wyjechały 
Się Jeszcze wypadki kolejowe. ści w czasie jaiZdy. popołudn.iowych. sta masówka. w klórej wzięła z Przemyśla do Rzeszowa szla 
Częs:o winnymi są pasażero- Jak do Iychczas, praca ta Ponieważ pouczenia li {)Slne- udział młodzJiei zetempowska fety z meld'Unkami. Start od-
wie, którzy nie przestrzegając nie daje porzą<lanych rezul- żenia pra00wnilków okolejlO- z terenu miasta i powiatu. był się przed budynkiem Za­
kolejowych przepisów ja'zdy tatów. Pasażerowie w dalszym wych nie dały rWll'ltaI Ó"n, W imieniu Miejskiego ZMZą rządu Miejskiego ZMP. Mło­
ora:>: pouczeń konduktorów i ciągu jeżdżą na Slopniach, ba· slraż kolejowa li. wgana MO du ZMP przewodn~czący Ka- dzież przemyska melduje Za­
straży kolejowej padają ofiara ri&rBch. itp. i w dalszym cią- w Rzeszowie będą stosować 2limiem Stoj powdlał .zebra- rządowi Wojewódzkiemu ZMP 
ITIl nieszczęśliwych wypad- gu powLarzają się wypadki. środki -karme przeciwko tym h .... __ -' -->. • .. ...: - o wYkonaniu 30 zobowiązań 
I 

. C' ,. dk . nyc o>uw,e<'l.lZ<l.ląc, ze UL.!en produkcyJ·nyc·h • 18 kul·Lural, ww. zęsto je.slesmy SWla' . a·ml, pasażerom, którzy nde zajmu- I '-,,- . . tk' h • . .. i1 en Jt:> . .lUoczy Juz. wszys le nych. Ogólna warlość tych 
.'\by o<t'rzec pa<a'z',el'o'w przed ze pasazerowIe specja nie po- ją miejsc wewnątrz wagonów. boJ'''"''~'k6w o poko-J' na ca - - - . b f l f ~ .... , - zobowiązań si "'''a kwoty 

powta.rzającymi się, wypadka- zoslaJą na u orach i p al or- W dni'U 24 bm. straż kole- tym świecie. Refera>t o celach '«> k 
.. . b .. mach m;~o iż w środku wa- J'owa ,; fun'kcJ'un~~1'U-4 MO '1' ~naczenl'u Zlotu wygłosl'ła de- 52.581 zł. Zobowiązania wy o-rnI I zapo iec im na przyszłosc ,~U • . .. ~,. ~ ~ 

władze k.ole.l··owe stale l' ro'z' _ gonu jesl dosyć miejsca. Zwy- ściągnęli z wagonu popołud- leg~~ka RY~~"owa Pod'-reśli- nane przez młodzież powiatu 
kI d'" d gd ~. "";l\..l\. przemys-kieg1O dają państwu na 

nymi spos-obami, a m. inn. . ~ ZileJe SIę lo wie y, !' nioweg1O na linirl. osiedle - ła ona że mł<>d2liei pow. prze- szemu -oszczędności w kwa-
przez głos'nl·k.l· zal·.nsta.low.ane pIerwsi pasażerowie nie za]- Rzeszów Boguchwała o myskl-ego zy' J'e ~~gadru·en;am.i - ~ " oie przeszło 20 Iys. złotych. 
na stacJ'ach pou~7~.J·ą podro·z·.- mują wolnych miejsc w wag>:)' godz. 15.50 około 100 ooób Z1· ..... u. J'ednoc~y Sl'ę z ca1ą 

~~ -' l .,. kt' . 1 "" . > u O ofiarności mlodzieży w 
nych O n'l'ebez'pl'eczel-lst'wl'e J'a- me, ecz tarasują wejscie me ore Jec lały na zderzakach m;r,;-..N~ez· ą śWI'ata w w··~lce o . d' 1~ ~ walce o poko'J' s'Wl'adł'"TU ,;~h 

wpu57-CZaJąC o wagonu nll1' s~opniach li buforach. k" Ś ' d I" -~, .~ 
kie gro"; l'm pr7y nl'ewłasc' l' po OJ. Wla czą o ym i.1czne """~.NU"r u·d""~' .w "-o'J'kach ·ple 

= - - nych.. ... Władze lroleJ'Qwe maJ'ą n~e- U~~"J ,~, "'-. d . d N ś Gl: d zobowiązania produkcyjne po biscy.lowych, cały szereg im-
~ _WS-l~ aruu {) wagonu • aJczę Olej ta le sceny o - kiedy trudne warunki pracy dejmowane . i. \vy'~nane już prez i ponad 84 zebrań maso 

Dro~na 'sprawa a wielki wstyd 
Do kasy oczywiście wpłaci­

ła swoje własne p:eniądze \'; 
kwocie 100 zł 80 gr. gdyż kino 
n:e może wydawać żadnych bi­
letów na kredyt. Traktowała to 
jako pożyczkę "chwilową" dl ~ 
Ośrodka wspomnianei Centrali 

gdy chodzi..o odcinek rti~hl\l. przez mł<>dz:Jez WIeJską. wYoo w ,różnych instytucjach 
Pvtrzeby [prleW02JU osób. i ·to- NasIępnie 17 sztafet z; tere- i zakładach pracy. Wiele ma· 
waru przewyższają czasem nu miasta Przemyśla i pawia-\ sówek i zebrań odbyło sięta'klŻe 
mooliwości ·taboru kolejowego tu złożyło meldunki o wykona w mająlkach PGR i spóldziel­
~~':i~gD też powodu powstają niu -robowiązań podjętych dla uiach produkcyjnych. 

Co słychać w Birczy? 

Nr 204 (668) 

LIPIEC 

28-29 
~ 

~-----------------,--RZESZóW 
Dyżur nocny: Apteka '\J'r 1. ul. :i Maj<ł 
Pogotowie Ratunkowe: ni. (~rodl.i~lLo 

6, tel. 10-00 
)lrat Pożarna: ul. ~.,tiekiew·icza lO. 

lel. 08. 

PANSTWOWY TEATR ZIEMl RZE· 
SZOWSKIEJ: "Sprytna wdówka" 
Gnldo.nicw). 

RZEsz6W - Apollo: Śpiewak n'le-

7,nany (18,00 i 20,00) 

RZESz6W -- Za<:hęla: Boha·tero-,,'i~ 
.pu.slyn; (17,.'10 i 19,30) 

Na ulho!!i 

Niszczejqcy zabytek 

Sprawa o której p'szemy pd­
n'żej, n'e powinna chyba nigdy 
znaleźć się n3 łamach prasy. 
Niestety trzeba o niej pisać, 
g-d)'ż są jes'lcze ludz:e opiesza· 
li. którzy przez swoje niedbal­
shvo i brak poczlIcia obowiązlm 
"'obce zlożonych' przprzecze!"l, 
mo?,li narazić na n:ep"zyjemno 
śc' In,.ierkę kina "Z()rz~" w 
/".:·8wic\'. a tyms3mym wystawi 
li o sobie n'e dość pochlebną 
op'nę· 

Rolniczej. . 

Niestety to "pójście na rękę" 
kolonii, spr3wiło następnie ka­
sjerce wiele. kłopotów, gdyż w 
żaden sposób nie może ona do 
chwili obecnej odebrać pożyczo 
nych pieniędzy. A trzeba też 
zaznaczyć, ż.e po n31eżność zgła 
szała się do kierownictw3 O­
środka Kolonijnego w Bolestra· 
szycach już siedem razy. 

Obeonie tlro'Jej musi podsta­
wiać a II1awet wysyłać całe po 
ciągi <lo przewozu wycieczek 
i dzieci na kolom e letnie. 
Rzecz jasna, IŻe w6wczas wa­
gonów tyoh nie ma w ruchu 
i są niedociągnięcia. 

Z braku wag'Qi11&w osobo­
wych używa 's,ię za-lem do 
przeworu osób wagonów 00-
wa:rowych, dostosowanych 1yl 
ko częściowo do ruchu osObo­
wego. Władze kolejowe 'bo­
wiem starają s'ię w dos1ępny 
im spos6b USI\.Inąć powstałe 
brak,i, a-le .niekiedy ja'lt to 
niemożliwe. 

O Konieczności wzięcia pod o 
piekę szkoły podstaw. w ~Rudaw 
ce Birczańskiej, pisaliśmy już 
kilkakrotnie na lamach prasy. 

ldlkanaście rodzin. Nie było tu 
jeszcze należycie zorganizowa· 
'lej pracy i ludzie ·napotykali ze Krystyna ma na podda5zu ma­
wszech stron na różne trudności. Iy, ale mily pokoik. Gdyby nie 

Jesienią ub. roku tereny bez- to .. że oprócz mebli znajdują sir' 
ludne wfączone zostały do ma- tam różne szafki i skrzynki z Iw· 
jątków PGR i zaorano je zasie· mykami, złomami i odłamkU/w 
wając na odłogach zboża. legieł z zabytkowych budynkó,e. 

STJra"'a 
stępująco: 

przedstawia się na-

W dniu 7 bm. zgłosila s:ę do 
hsy kina .. Zorza" w Zurawicy 
grupa 96 dziec: z kolonii letni~j 
\V Bolestraszycach. Dwóch opie­
I·:unów grupy, zamiast pieniędzy 
na b:lely, zlożyło pisemne zo­
bowiązanie, że należność zosta­
nie urep.ulowan'ł najpóźniej do 
cin'a 9 bm. ponieważ w sohot~ 
7 bm. po południu kasa kolonij 
na była już z2mknięta i nie 
lTIożna było podjąć pieniędzy. 

Pismo powyższe opiecz','tow l 
ne było pieczątką: "Centrala 
Rolnicza Spółdzielni S. Ch_ w 
Rzeszowie - Ośrodek kolonij­
ny w Bolestraszycach". 

Jeśli zwaiymy,że od jej do· 
mu do kolonii jest 5 km 'drogi 
w jedną stronę, łatwo stwier­
dzić, że do driia 24 bm. prze­
była już bez potrzeby 70 km. 
Spraw9 mimo to nadal jest nie 
załatwiona. Za każdym razem w 
b. grzeczny sposób "zbywano" 
jednak kasjerkę słowami: "pro­
szę wf'lcać spokojnie do domu, 
należność w dniu dzisiejszym 
będzie Wam wpłacona". No i 
cóż - zabawa w "lata ptaszek 
po ulicy" trwa dalej, a pieniędzy 
nie widać. 

Kasjerka wspomnianego kina, Stanowczo nie wolno tak Zll-

mając zHlfanie dCl ustnych 0- lalwiać spraw szanowne kieraw 
świadczeń opiekunów i pisemne nictwo Ośrodka Kolonijnego 

C. R. S. S. Ch. w Bolestraszy­
go zobowlązannia. wydała dla c3ch. Należność trzeba natych­
dziec·i 96 biletów wstępu, nie miast uregulować. Uważamy 
chcąc dopuścić do tego, by z tei, że Centrala Rolnicza wRze 
powodu niewłaściwego zalat- szowie przeprowadzi w tym kie 

I unku dochodzenia i wyciągnie 
wlenia sprawy przez kierowni-

cdpowiednie konsekwencje w 
ctwo i opiekunów m:aly one 0- t k d . h N' . " . .. s osun u o wmnyc. le omIe 
deJsc od kma z nlczym tym bar k l k' . k . b'; .. . sz a nlS a ze Ja naJszy CleJ 
dZIeJ., ze p.rzysZł Y do Zurawlc-. I . .. d .. , . . o powyzszym powla omlc. 
l osrodka oddalonego o prze-
szło 4 km. M. R. 

Niestety jak dotąd, żaden z; 
zakładów pracy nie zaintereso­
wał się tą sprawą. Pochwalić 
należy natomiast inkjatywę 
członków Zw. Zaw. Pocztowców 
z Przemyśla I Birczy, którzy 
postanowili zorganizować zaba­
wętaneczną w pierwszą niedzie 
lę sierpnia i cały dochód przezna 
czyć na przyśpieszenie tempa od 

Obecnie 'kolejpodstatWia do budowy szkoły w Rudawce. 
przewozu osób składy zwięk- A może jednak pocztowcy prze 
szone. Podstawia je zwykle w myscy i birczańscy wzięliby cal 
godzinach popołudniowych, kowicie pod opiekę szkolę w Ru 

kiedy jest najwdększe nasile- dawce Birczailskiej? 
nie il'Uchu. '" • * 

Kolej :i iPra'cownicy kolejo- Na terenie Birczy otwarty zo-
wi sta.rają się wywiązać ze stał z dniem 23 lipca br. Ośro­
swoich zadań. Pasażerowie dek Zdrowia. Fakt ten przyjęła 
jednak powinni ułalwić !im z radością nie tylko ludność gm 
pracę ~ zajmować miejs.ca w Pircza ale i okol!<;znych gmin 
wa'gonie, a nue pozoslaiWać w i gromad. Stanowi to widomy 
miejscach niedozwolonych. znak wzrastającego zaintereso· 
Jeżem pociąg jest przeciążo' \vania się pracą społeczną ludno 

ny, a warza S'ię lo w chlde ta!l"'- ści birczańskiej_. . . . ' 
gowe należałoby .raczej .m-ezyg Prosi ona jednak. by lekarz, 
nQwać chwilowo :z jazdy :i. za- który tam będzie dojeżdżać obec 
czekać na pociąg następny nie dwa razy w tygcdniu (we 
gdyż kursują one w krótkich środy i w soboty) osiedli! się w 
odstępach czaS/u. I tak [[l'p. w I3irczy na stałe. Ponadto koniecz 
kierunku Jasła kUrS'Uje pociąg ne jest uruchomienie na miej­
z ą..zeszowa w god.zLnacl1 po- scu apteki, gdyż odległość od 
połUdniowych: 15.50, lil,32, Przemyśla, wynosi 30 km. Ośro 
17,25. dek Zdrowia inaczej nie będzie 

Aby uniknąć nieszczęMli.- mógł w całości spełniać swego 
wych wypadków zakłady pra- zadania. 
cyi rady zakładowe winny * * * 
przypominać !robolnJikom o ko Do niedawna w Lodzinl:e Gór-
nieczności przestrzegania prze nej - gromadzie należącej do 
pis6w kolej>owych. gminy Birc7.a, mieszkało tyłko 

W ten sposób wróciło tam no- te nawet można by się w liim 
we życie. Obecnie załogl PGR- s!p.'obodnie poruszać. 
ów dokonują na tych h'renach . Na nic zdaly się moje tluma 
żniw I zbierają pięklleplony. Bu czenia, że w przyszłosci podo:as 
duje się również liczne zabudo· odwiedzin będę musiał sta"if.'ać 
wania gospodarcze dla prowa- w korytarzu, bo z braku miejsca 
dzenia masowej hodowli owiec. nie zmieszczę się w pokoju. l 
Szczególnie widoczna jest hl f'j jej nie wzruszyło. Dalej lazi 
praca kierownika zespolu PGR i zbiera ... 
bw. Bernarda Kamińskiego ' Wczoraj mieliśmy się spotkoć 
tamt. załogi PGR. przy ul. Sobieskiego - na sk(Q!('-

.. $ * rze. Dawno już mina! czas spoi 
Pomimo licznych próśb ze sir') kania, a mojej wybranki serclJ 

n,. Prez. GRN w Birczy i Zohaty jak nie ma lak nie ma. Mil1lo,e'o 
nie, nie ma nadal fUii GS w li spojrzałem w stronę synaglJ­
gromadzie Piątkowa gm. Zoha- g/. Stala skulona i dłabaZa ,,-I 
tyn i gromadzie Wola Korzeniec- murze. Podszedłem bliżej. 
k'ł gm. Bircza. 
Zarząd GS w Birczy tłuma­

czy się tym; że nie otrzymał do­
tąd. odnośnego zezwolenia na 
,:twarcle filii' z CRS w Rzeszo­
wie. 

Jak długo trzeba czekać na to 
zezwolenie? J. W. 

Dlaczego w Hyżnem 
OSOby prywatne 

a nie instytUCje 
korzystają ze światła 
elektrycznego? 

Cóżeś Ty już zupełnie os.w­
lała - krzyknąłem. Popatrz tyl 
ko faka wysoka kara czeka tych, 
Mórzy niszczą ten zabytek. 

To nic - odparła ze spo/w­
jem. 10 tysięcy złotych kary to 
jeszcze w starej walucie. AL~ lI! 
wyobrażasz sobie ile będzie war 
tal odłamek cegly z tej synagogi, 
jeżeli ona runie, a przecież to 
wkrótce nastąpi. Budynek pozo­
stawiony na pastwę losu pod 
wpływem zmian atmosferycznych 
szybko. ulega zniszczeniu, Ja 
wówczas_ będę miała bezcenną 
pamiątkę, Popatrz, na murze już 
nawet las rośnie. 

Dzieci warszawskie razem z dziećmi przemyskimi 

W gmi>nie Hyine nie m.] 
śWiiatla e<1-eklirYCZ!l1ego. Tutej>s-i 
mieslikańcy I instytucje używa­
ją do oświetlenia lamp nafto­
wych. 

Ale 'W HyŻ'!lem jest młYil1 
gm'l!1Jl1ej spół,d'ZielJrti "SCh", kló 
ry posia-cla dynamo , wytwarza 
p-rą-d d:l a pomzeJb mły.n-3. Z śwIa­
tła ~egO'kOf(lYlStają rówrnież 0-

Rzeczywiście, genialny pomysł 
- dodałem i wlulony w kąt za­
cząłem grzebać nożem. Po c!w.'i­
lt zreflektowałem się jednak. 

A może Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Rzeszowie, 
nie przewalutowalo kary, aby tą 
drogą zdobyć potrzebne fundu­
sze na konse-rwację tego budyn­
ku? 

, " ~ .. ""' 
na kolonii w Babicach 

O kolonii letniej lOrganizowa nie. Są 9ne napr8wdę smaczne 
neJ w gromadzie Babice gm. Du- i obfite zwłaszcza, że przygolCl­
biecko przez kierownictwo szko,' wują je matki - członkinie K'J­
ły im. Juliana Marchlewskiego miletu Rodzicielskiego ob. Krze 
w Przemyślu. można wyrażać się mieniecka, Kruczlwwa i Cielec­
-jak najbardziej pozytywnie. Do ka. Przeciętny d>:ienny koszt wy 
~'wlałe warunki klJ1natyczne, żywienia jednego dziecka wy no 
dobra komunikRcja autobusowa, si od 7-10 zł. Wartość odżyw-
Cldpowiednie pomieszczenie w cza - 3.800 do 4.200 kalorii. 
budynku szkolnym, bli~kość rze: W ciągu dnia dzieci spędzJ 
ki i lasl,1 oraz staranna opieka 1. ją wiele czasu nad Sanem, opa­
organizacja życia kIJlonijneglJ, lając się i zażywając kąpieli. u· 
pozwala wys.nuwać twierdzenie: rządzają liczne wycieczki tere­
ze taka wlaśnie "olonia' spełm noznawcze. organizują różne gry 
lli1leżycie i w całości swe za' i zabawy ruchowe a lakże po­
dania. święcają szereg godzin. pra~y 

Kierownikiem kolonii jest zna świetlicowej. Przywieziono także 
ny na terenie Przemyśla dzia- ze sobą biblioteczkę szkolną, kió 
łilcz społeczny dyr. Józef Micha ra znajduje i tu wielu chętnych. 
łewicz. Ma on naprąwdę ojcow Dziatwa nie t;apomina także o 
ski e serce dla wszystkich dzieci pracach społecznycll. Szczególnie 
łtroszczy się o każdą niemal dro grupa chłopców zobowiązała się 
bnostkę. Przyjemnie SpęOr.3 więc dopomóc w pracach miejscowej 
ba okres wakacji 76 dzieci w biedocie wiejskiej, O realizacji 
wIeku od 5~16 lat. Są taKże zobowiązań dowiadujemy się z 
mili goście ~ kilkoro dzieci ze gazetki ściennej, w której uka­
szkól warszawskich. uł się już "artykuł' jednego 

RDmowy rozkład dnia jest do- z "redaktorów" dziecięcych pl. 
kladnie ustalony, przedyskuto- ,Jak uporządkowaliśmy gospo­
l'I'ąny: i ściśle przestrzęgany. Po- darstwo staruszki ob. Dachno­
sitk', podaje się 5 razy dzien- wicz?" Chłopcy pomagali także 

l rzy żniwach jed1lemu z tamtej· 
szych chłopów. 

Grupa naj starszych uczestni­
ków kolonii brała też udział w 
żniwach na terenie majątku PGR 
IV Łodzillce. Nie należy także 
pominąć faklu, że dzieci przy­
stąpiły masowo do zbierania róż 
nych ziól leczniczych, zapozna­
jąc równocześnie z wartością 
tych ziół miejscową ludność. 

Wieczorami urządza się często 
tzw. ognisko podczas których, 
odbywają się popisy artystycżlle 
eraz prowadzone są pogadaki 
ideologiczno-wychowawcze. W 
clniu 21 bm. uroczyste ognisko 
poświęcono pamięci wielkiego 
Polaka-rewolucjonisty Feliksa 
Dzierżyńskiego w 2.5 rocznicę je­
go śmierci. W następnym dniu 
Jdbylo się też ognisko z okazii 
{·mej rocznicy Manifestu PKWN. 

Zorganizowano też akademię 
w świetlicy gromadzkiej, ną któ 
rą zaproszono miejscową lud­
!IOŚĆ. Impreza cieszyla się ogrom 
riy," powodzeniem, a młodzi ar­
tyści otrzymali za swe występy 
gromkie okl~ski. ~ 

Wiele uwagi przywiązuje też 

kierownictwo kolonii do sportu soby P'TywaLne,' ja1k Józef Szpa-
Zwłaszcza gra w siatkówkę de la, Ma~cin Kłado, Anna Pla­
szy się tu dużym powodzenIem szewska i Król. 
Po takich "zawodach"sportowych Czy 1"je byłolby m(J~]ij'\Vym 
podwieczorek czy kolacja jeszczeP'OdłączeJ1l1ie do I}(ą-du elekLry­
bardziej smakują. cwego, ta'~ch iil1S1lytucjlj jall, 

Wychowawczynie ob. Wojnaro GRN, .poema j MO, którym balr­
wicz i Mazurkiewicz oraz higie .cJtdej flO'm-zebne jest światło 
!lista ob. Nagański, dbają stale elesktrYCZll1e 1Tl1Ż osobom pryw3,t-
j estetyczny wygląd i czystość nym? (.5409) Cz. Plęś 
na terenie calej kolonii. To jest 
gwarancją zdrowia i ochrona 
przeciwko jakimkolwiek choro 
bom zakażnym. Dziatwa jest 
więc zdrowa, nikomu nic nie do 
lega i każdy chciałby tu byc 
jak najdluzej. Mimo, że czas 
szybko leci i koniec miesiąca zbli 
i.a się nieubłaganie. zadn\! z 
dzieci ani myśleć nie chce o 
wyjeździe do domu_ 

Taki odpoczynek to naprawd~ 
wielka rzecz dla każdego nasze 
go dziecka. A w\aśnie dzięki ol· 
brzymim subwencjom rządu Pol 
ski Ludowej, niezliczone masy 
dzieci mogą w tym roku spę­
dzić mile okres wakacji na kob· 
niach, obozach, półkoloniach i 
w dzieCińcach_ 

A. Olszaniecka 

o iyciu młodzieży 

w krojach 
kapitalistycznych 

kolonialnydl i 
informuje miesięcznik 
.. MŁODZIEŹ ŚWIATA" 

organ ŚFMD 

Pociągnąłem Krystynę za rękę 
i zniknęliśmy w mrokach wieczo 
TU, obserwując z daleka ruiny 
gmachu. (Traw.) 

Sport 

W NIEDZIELĘ 
mecz piłki nożnej 

Stal (Stalowa Wola) -
Słal (Rzesz6., 

W niedzielę 29 I·ipca br. ,od­
będzie się n1 stadionie GwardII 
towarzyskie spotkanie w p-iłce 
nożnej między drużynami Stali 
z Rzeszowa i Stalowej Woli. 
Powyższe spotkanie zapow:a­

da się ciekawie, gdyż ob3 zesllo 
ły wystąpią w swych lIajsillliej 
szych składach. 

Przypominamy, że obie druży 
nyzajlllowały w tabeli rzeszo w 
skiej klasy wojewódzkiej czoło­
we m:ejsca. 

Początek llwodów o ·godz. 
l7-tej. 

Prenum. ząkład. 2,25 zł, poczt. 4,50 zł komis 15 gr. kwart. 13.50 zł, pólrocz. 27 zł, roczna· 54 zł. Prenumeratę przyjmuje PPK ,.Ruch" na konto ~KO Nowiny Rzeszowskie Nr IX - 13763. 

"Nowiny Rzeszowskie" wydaje Robotllicza Spółdzielnia Wydawnicza .,Prasa" Redakcja Rzeszów, u\. Gałęzowskiego 7 - Telefony: Red. Naczelny 10.73, sekr. od pOW. - 16-00, dział gospo­
darczy i dział kulturalny-16-03 dział partyjny i dz. rolny -13-98, dział korespondentów robotniczo- chłopskich - 15-54, dział depeszowy, red. nocna -- 10-1 j' (18-36). Oddział RSW "Prasa" 
(Dział ogłoszeń Plac Stalina 19 I p.) _ 18-56, Pallstw. Przedsięb. Kolportaż ,.Ruch" - 18-S0 - Redaktor Naczelny przyjmuje od godz. 12 - 13, Sekretarz Odpowiedz. od godz. I I - 12 
Oddziały: "Nowiny Przemyskie"- Oddział Redakcji w Przemyślu, Plac na Bramie ł2, tel. 350,,,Nowiny Podkarpackie" - Oddział Redakcji w Krośnie, ul. Nowotki 6, tel. 229. Drukarnia 
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28. VII. 1951 
Dziś 

w numerze: 
wtadYMaw Wo~ymki. 

Dziś i ju tro nllllZZYch 'adó .... 

PoraoOOik św;\~. 

Z DrytJa,dą żnnm, Z!\f·p 

... H3l..,i'aclt. 

H...... FaJI!ad. "Karoy ....u..n 
Vi ~oruotności.". 

Z na.j.,owszycb wydawn«:łw. 

~la\Vni uC7.oni w an('.gdocit'. 

Tygodniowy dodatek "NOWIN RZESZOWSKICH" 

Roztallczona para fl4gi'oaz6nego zespołu "MazowszaN 

a"slwowe 
zycz ·e 

Wśród Iegorocz.nych. 9 Pań­
stwowych Nagród Mll2ycznych 
jest pięć nagród kompoz)"tOf­
sldch, jedu1a muzy.lrolog!~na, 
dwie o-dlw&c.ze i jedllll zespolo 
wa. Polska ~wórczość muzyc'lll13 
mku 1950 I pierwszej polowy 
roku 19.51 IV swych rep, .. ezenw­
tywl!lych utworach dąży do wy­
powiadania się w wielkich f 0(­

mach wokal,no..Jnstrumootahych. 
posiada wyraźną programowość 
pogłębienie się emocji I ogóhe­
go wynzu, ! - co jest spe<:jal 
nie wade pookreślen.ia - na­
Mazande w ŚJ'O<Lku wyl!'azu mu­
Gtyc7;neg'o do narodowej muzykI 
klasycz.nej, z całą jej Chal',1;Qte· 
T)'ISlyką ! specyfi.ką· 

Szczególnie podkreślić przy 
tym należy ciągle podnoszenie 
się jakości nowo powstających 
dzłeł, dążenie do coraz więk­
szej ich jasności i prostoty, 
dzięki czemu staje się bliższe 
słuchaczowl 

rów pDW'duIe wl:bogacających 
repertuar Daszych zespolów 
symfonicznych. 

W nagrodach f1!mowych II 
stQ,p.nla Jury przy.znało nag odę 
Kazimierzowi S i,korski emu za 
znakomite op-r.acowaJllie mtu:ycz· 
ne filmu "Warszawska Premie· 
ra", w którym kompozytor uwy· 
pUlk.Nł n.ajpięknie}sze wal'toścl 
muzyki MoniuszkI. Prof. Si,kor­
ski jest ponadto wybitnym pe' 
dagogiem, wy-chowawq calego 
pokolenia wybitnych kompoz)'lo­
rów. tegorocznym lall!reatem 
Zwią7'ku Kompozytorów Poi­
skich. 

Najmlodszy!n a; kompozyto· 
rów, któl y obrzymał tegoroc.zną 
NagTOdę PańshV'Ową jest Ta-d~· 
usz Baird, jeden z naszych naJ­
zd-olniejszych młodych kompozy 

. torów. W swej Symfooii 23-let· 
ni kompmytor poglęb.il vn~c.z· 
nie dawJle środki wyrazu muzy 
cznego; osiągmął większe nasi· 

Myślę Pf'Zede wszysbkJm o lenie emocjonaLne, wzmógł re· 
tll'k wail"tDściowy-ch kornpozy- alizm całości. Ogólną wartość 
cjach, ja~( widowisko opecowe Symfonii podnosi piękne oply­
.. BlNlt Z<llków" Tadeu~a Szeli- milStycztne zakończenie. 
gOW'SikJlego. "SymfOJ1li.a Pokoju" Jedlflą a; nagród ptzymano 
Alldn:eja Pooufn.ika. Te dwa prof. de Chybińskiemu za calo­
dzieł/l nawiązuj, wyraźnie do 
polskiflj klMydd 00 XVI do kształt jego pucy naukowej. 
XVII stnłeda. do polskiej pie- Istctą 5O-letndej pracy wyb'tne· 
śni l'Iłdowej I narodowej tego o- go mll2ykologa polskiego było 
lcrt'JSu. Pll"wd-uje w tym wzglę- . 
d1;ie widow.lsJro operowe "Bunl mrówcze. naullrowe badanie hl· 
Zaków" Tadeusza SzeIlgOWSlkie- starli naszej mtn:ylkl i 00 nie dla 

. ____ ~& =:__ !22!2S 

zeoe nlu III Ś i tOWR O Zlotu Młodych 
"'Jjowników O Pokój 

NIeSpełna dwa tygodnie dzieli nas od dnia. kiedy w Ber­
linie rozpocznie się wielkie święto młodzieży całego świa 
ta - III Swiatowy Zlot MIl) dych Bojowników o Pokój. 
Do potęmej manifestacji, która zdecydowanie bronić bę-

dzie zdobytyeh praw do pracy nauki, osobistego szczęścia, 
do pokoju - przygotowuje się młodzle~ całego świata. 

Województwo rzeszowskie sta 
rannie przygotowało swych de­
leg ltóW. Kol. Mieczysława Cy­
maka przodownica pr,cy WSK 
Mielec, dziś jest kierownikiem 
brygady produkcyjnej ł deleg 'Ił 
ką na Swiatowy Zlał w Berli­
nie. 

Stanisław PiątkI członek spol 
dzielni produkcyjnej Pustynia 
(pow. Dębica) jest przewodni­
czącym koła ZMP oraz kierowo 
nikiem szkolenia organizacyjne­
go. Aktywnie prowadzi koło 
ZMP, wybija się sw/! pracą na 
ws! w walce o zlikwidowanie a 
nalfabetyzmu. Delegat na Zlot 
Berliński. 

I J:m Skałucki dwukrotny prZf.ł 
downik pracy Sanockiej Fabry 
kI Wagonów ta swą wybitną 
pracę dwukrotnie odznaczony 
przez Zarząd Wojewódzki ZMP. 
Delegat na Swiatowy Zlot w 
Berlinie. 

W1adysława Kszenlowska prozo 
downlca pracy w Państwowej 
Fabryce "Lrrlanka" Krosno. Na 
grodzona przez Zarząd Woje­
wódzki ZMP wybija się swą pra 
cą społeczną. Dziś delegatka n3 
III Swiatowy Zlot w Berlinie. 

Smletana Władysra1!t/ 
przod. pracy WSK Rzeszów 

KazlmleT% Marshka przodow. 
nik pracy w Centrałnych War­
sztatach Naftowych jest typowa 
ny na jednego I najlepszych 
przodowników pracy w CWN. 
Deległl na Zlot VI Berlinie. 

Stanisław Miś (wieś Grodzi­
sko Górne, pow. Łańcut), skle· 
powy gminnej spółdzielni ZSCh 
w Grodzisku Dolnym, zasłużył 
nil wyróżnienie w pracy społe 

JULIAN TUWIM - otrzymał na rok 1951 Nagrodę Państwo­
wą l-go stopnia za twórczość poetyckI! ~ lIrzekładową . 

P· (O' ttN I 'K 1.. . _ . . _ . 

cznej n3 odcinku wiejskim. De 
lega l na Zlot Bp.rliński. 

Sm;elana WI :ldysław przodow 
nik pracy WSK, delegat na Ziot 
berliński. 

Janusz Wladysław na!1epszy 
uczeń szkol Y ślusarskiej PKP 
Rzeszów - przodownik pracy. 
delegat n ł Zlot BerlińskL 

Cyml Stanisław kilkakrotny 
przodownik pracy WSK. dele­
gat na Zlot Berliński. 

Województwo rT.e~zowskle ..., 
s!alo 23 delegató·,,'. ich najpięk 
niejszym darem dla walczącej 
o pokój młodzieży świah, najdo 
b:tniejszym wyrazem udziału eII 
łej mlodzieży w przygotowa· 
niach do Zlotu będą meldunki 
jakie będą moglł złożyć delega­
ci polscy uczesInikom Zlotu. 
Meldunki o wykonarriu zobowiII 
~ań podjętych przez młodyda !III 

Wybrani delegaci majdn1ł' 
słę już na specjalnycb obozach, 
gdz'ie pogłębhj'l swą wiedzę Ił 
Polsce I świec,ie, gdzie przygo­
towują się do jak najlepszego 
reprezentowania polskiej miodzie 
ży wobec młodzieży całego świa 
ta. Uczestnicy zespołów artysty 
cznych odbywają w Warszawie 
shłe próby swych występów. 
Ich taniec, śpiew ·i muzyka po­
kazać mają młodym ludziom 
wszystkich krajów kulturalny do 
robek polskiej młodzieży. ,Zgru­
powani w Akademii Wychowa­
nia Fizycznego sportowcy przy 
gotowują się intensywnie do u­
dzi :lłu w Akademickich Mistrzo­
stwach Sw~ta. Ich udział w 
berlińskich mistrzostwach świad Janusz Wład!Jst'rmi 
czyć będzie o zdrowiu i tęży' przod. pracy PKP Rzeszm. 
żnie młodego pokolenia. 

Do obozów. gdzie przebywa. botnlk6w hbryk l kopalń, chlo 
ją uczestnicy polskiej delegacji pów, ucz!liów. -:- dla uc~~zenia 
na Złot Berliński nadchodzą li- Zlotu. BOJOW~lk0:-V_ o PokoJ. De: 
sty z c31ego krajn _ od mlo- legaCI. ?powledzle~ .będą mog!; 
dych robotników I chlopów, od . młod~lezy cał~~o sWlata o ~racy 
studentów ,i dzieci. W listach n~3ZeJ m!odzlezy. dla pok?]u, ~ 
tych młod;deż polska przekazuje ofiarnym ~kl~dzle,. codz'lennej 
na ręce delegatów swe pozdr:J- p~acy w. \\<Ielkle dZ1eło utrwale­
wienia d la Z lotu Młodych Bojo ma pokOJU. 
wników o Pokój. Naplywające 
masowo listy, praC! utworzo-­
nych we wszystkich miastach 
Komitetów Przygotowawczych, 
organizowane przez nie zebra" 
nia, występy, spotkania z dele· 
g:ltami -świadczą o wielkim 
zainteresowaniu, jakim cał.a mlo 
dzież otacza Zlot Berliń'ski, r) 

masowym udziale cafej polskiej 
młodzie:i;y w przygotow lniach 

J. I(. 

Zywa działalność 
Polskiego Wydawnictwa 

Muzycznego 

g<l. . celów/l1'Chi'W.a,lnych, a dla Iron· I 

EJteg! monumenmm ... 
!)fwilgInąłem pomnóG< swój, nie trudem rąk ci<xo;any, 
Wydepcą ścleżkę doń milńooy ludz.ldclt stóp, 
Łeb b\1ll1'Łowniczy Wlmiósl I wyżej w chwale ~lInąl 
Niż AleAosalflOra pysmy 6 rup. 

do Zlotu, 

.jBardzo żywą działalność W," 
' dawniczą przej ~wia Polskie Wy 
dawnic!wo Muzyczne, kierowa· 
ne przez znakomitego znawcę 
spraw muzycznych, dyr. Tad. 
Och lewskiego. 

"Boot ZaMw" jest dla nas klrel:nych potrzeb komp-ozyt01'­
s'ZICZególlllde cermy, gdyż jest sklch, oraz zbieranie I badanie 
pierwszą na wjelką mia.rę operą folikloru pol~kiego równIeż dla 
od czasów Moniuszki a pierwszą celów kompozytorsk:ch. Z jego 
wogóle nową operą wystaw;ooą 
w PollSCe~Ludowej. Tema1em o. to anal:izy folkloru góralsldego 
pery są dz.ieje blNl1u hiednFh. j)(lwslaly najwybi1miejs'le dzie· 
żaków kralkoWlSkkh w 1549 r. la Karola Szymooowsklego. 
Osiągmlęci'em równym muzyce Trzecią zasa.d'l1kzą cechą pracy 
Szeligowsklego jest zn a,komi le 
librettc tego Wli do wisk a , pióra naUJkowej prof. Chybińskiego 
dramaturga, Roma.na BraTId- była analiza bieżącej twÓT-CWŚ' 
staettera. ci I odtwórczości muzycznej. 

"Symfooff.a PokojuU An<fu'zeja W tegorocznych nagroda·rn 
Panufnika wywodzi się z pol- państ'WOwych znajdujemy rów­
sklej klasyJ<d XVI I XVII wieku nież dwie nagrody w dziale wy 
jes1 równiei utworem prog,a- konawstlWa-!lWÓ!'czegu współ­
mowym o wysokiej w a·rtooc i a,'· auto.rstw.a: nagrodę II stopn~a 
tys.tycvnej, ·dążącym do monumen otrzymal znakomity pianista· 
talizacj~ formy i wyrazu. Nic· wirlouoz PI·Of. Stailll'sław Szpńnal 
wąt>plilWiie "Symfonia Pokoju" ski I l'Iybi lJ!1y dyrygent p"cL 
- Paml\lflY11l,ka jest dziełem mo· Walerian Bieroiajew. 
billzującym. BarcLro dobrym po Prof. Szp hn a Iski nawiąozuje w 
mysłem okaz·ało się wprowadze· swej pianisty<:e do tradycji wiei 
nie Łnech chórów, które śpiewa· kich artystów _ Padec6Wsklego, 
JII pieśń pokoju według wier· SliwińSlkiego I Michałowsklegc, 
&Zol Jarosława Iwa5ZJkiewlcza. propaguje mlJJZykę polską z nad 

Dla jeszcze ściślejszego pod- zwyozajnym powodzeniem w 
kreśleni.a wa~i l!Iawiązania do kraju i za wa;niocą. 
tradycja polskiej ,klasyki przy- Prace a,rtystycwe prof. BieNI 
1JI1ano nagrodę I stopnia jedne- jajewa cechuje nieulStępliwość 
mu s najwybitniejszych naszy::h i bevkompromioowooć IN spra­
dY'fY'gtmtów, Grzegol'lzowi Fitei· wach sztuki, walka Q coraz lepsze 
bergoWll, za całokształt Jego piękniejsze i twórcze wykona· 
d'Lialalmości ar1ystycznej a f" ze· nia. Szczególnie 'Zaslużył s:ę 
de wszystkim za wy,dobywanie n-owymi, twórczymi opracow3' 
.I zapomnienia I za wako'1l,ite niami "Halki", "Borysa GOdu· 
opracowanie Iicz'nych u,l'worów nO'wa" Mussorgskiego i oohtn!o 
dawollej muzyki polskiej. u.l;.vo- "Snieżki" Rimskij-~kowa. 

Nije wmy6'tek ltTm:ę, nie! 0001, w lut01ię w/dęty, p'!'Zecie 
Zm·~komy przetrrwa proch, nie będ'Zie w z~emi gnił, 
I VI slawę będę rósl, póki' w poogwlemdll1ym świecie 
Choć jedtm pieśniarz będ'lie żył. 

Słuclt o mnie pójdJ:ie VI dal przez całą Ruś VI języki 
I n37!W'ie imię me jej każdy lu,d: i Fi01, 
I dUl/TJIly Słowian WIJluk, i TUil1Jg'uz, j esroze d7)i·k!. 
I kalmUlk, w(l'lny stepów syn. 

I n-aród VI sercu maJle po w'ecwy czas utwi er-rl z i 
Za to, żem l,u,tt1ią w 5iWój nieliŁośc;wy wiek 
W)'ISław:iać woll!l-OŚć śmiał i wzywał milos:er·dziD, 
I s-'lI1aOOel;noOOi uozuć stm.egl. 

Posłt=nie, łllIIl1JO. c~ń. to boży duch roZIkaie, 
Niech cię me nęci lali'!'. nie l5-ŁraSZ.11y obelg chór, 
Jedna-ką miarą mierz pochwaly i pobwarne, 
I I gJ.upcem się me wdawaj w spó.. J 

Jest jesz.cze jedni nagroda, 
piękniejsza chyba od wozy:;[· 
kich 'i'll'llych - Nagroda Pań­
sbwowa l stopnia dla mlodego 
radoonego Zespołu Pieśni i Ta!i 
ca "Ma'Zowsze", rekrutującego 
się z uialeon1owa<l1ej mlcdzieży 
chłopskiej, która z Il~dzwyczaj· 
nym entuzja7.!111€lJn i zapałem 
kultywuje dzisiejszą i daw.niej· 
szą pieśń łudową oraz wspól­
cze9T1ą pieśń masową. Stara się 
wytłronywa'llie ich doprowadzić 
do szcz~ów doskonałości I wir-

P<rzełożył Julian Tu'W,im 

wozj' ,,M.azowme- to ,.nowe" 
w naszym życiu muzycznym, 
to wy1ni·k dłue:iej, żmudnej i u­
partej pracy. Jest wielka i pięk· 
na wymowo w odznaczeniu 
"MazoW5Zau i jego kie-roWlnlc, 
twa. 

Wszystkie tegoroczne nagrody 
pal1stwoi\Ve wytyczają jedynie 
słuszną drogę naszej muzyce, 
CO(~z bliż,szej i<lealom na.,odo­
we'] muzy,ki naco-du socj.al i.sły· 
cwego. 

Cyrut S'C!n.isrl!~o 
przod. pracy \Y,'SI( }<zeszów 

Pociąg pokoju, którym poje· 
dzie na Zlot polska delegacja 
wieźć będzie również tysiąc po 
darunków dla mlodzieży calego 
świata, wykonanych ręlomi młu 
dych robotników, chlopów i stl! 
denlów. Podarunki te - mode­
le maszyn i przyrz~dów, rzeźby, 
obrazy, przedmioty sztuki ludo· 
wej - będą wyrazem głębokil'j 

solidarności, jaka l:1czy budują· 
cą szczęśliwe życir mlodzież 
polską w liczącą o pokój t InW­
d~ całego 6wiata. 

Najwspanialszym osiągnię· 
ciem mieszczącego się w Krako 
wie wyd łwniclwa są "Dziel a 
wszystkie" Fryderyka Chop:na, 
wydane z .inicjatywy "Instytutu 
Fryderyka Chopina" w Warsza­
wie pod redakcją Ignacego J. 
Paderewskiego, Ludwika Bro· 
narskiego ·i Józef ł Turczyńskie· 
go, według autografów i pierw 
szych wydań z komentarzami 
krytycznymi oraz z reprodukcja 
mi portretów i rękopisów. Do­
tychczas wyszlo - w niezwy· 
kle starannej sz ,cie graficznej 
- 26 zeszytów. z tekstami w ję 
zy~u polskif!1' r I'cuskim, r05yj 
ski m, I anglelski~,1. Są (o: Pr~­
ludia, Ballady, lmpromlus, E­
tiudy, Sonaty, Walce Scherza. 
Ni€:dłllgo znłjdą się w sprz?· 
daży: Polonezy, Nokturny i Pie 
śnl . 

Bardzo ciekawym wydawnk· 
twem, nowym zupełn;e n J na­
szym terenie i niemożiiwym do 
pomyślenia w okresie .rządów 
burżuazyjnych - jest ,:reka 
kompozytorów", zawierająca p'1r 
trety naj wybitniejszych twórców 
od XVI w. do współczesnych. 
"Teka" dzieli się na cztery serie 
IV każdej z,aś ser:i m łmy szes· 
naście portretów. 

W seriij 1- wydawca pom!eś 
ci! najwybiiniejsze nazwiska mł 

CQ~nie ze $M. 4 



WtAOYSlA Vf WOROSZYNSKt 

Interesujący i wiel:,e dekawy 
jest artykuł zamieszczony Vi 

"Nowej Kulturze" z dnia 14 
o,crwca br. Wandy Borudzkiej 
pt.: "Ogrody w życiu i literatu­
rze". Autorka , porus'zyła palącą 
sprawę za długo leżącą odło­
giem. Rzecz ciekawa i godna na 
!eżytej uwagi, że zagadnienie 
ogrodnictwa pojawiło się w ty­
!!odniku społeczno - literackim. 
Nie pierwszy to wypadek, że po­
ważne zagadnienia z dziedzi­
tly techniki, biologii poruszane 
sa przez literatów, którzy intui­
cją, wyczuciem i polotem potra­
fią' wykryć słabe strony naszego 
żyda gospodarczego. 

Nic dziwnego, że musiala wyw 
rzeć wielkie ~ażenie na autorce 
al'tykułu mała książeczka , . Mło­
G%i Miczurinowcy", ze względu 
na wielką ilość prac dokonanych 
\{ dziedzinie ogrodnictwa lub sa 
down ictwa przez młodzież zrze­
szoną w Kółkach Miczurinow­
skich w ZSRR. Stąd też nasu­
nęly się jej smutne refleksje, 3 , 

n~wet pesymizm przy p<'równa­
r·iu naszych osiągnięć na polu 
ogrodnictwa i sadownictwa ze 
stanem osiągnięć. w ZSRR. Am­
h;cjll nasza została podraźnion.a 
i zadajemy sobie pytanie ay na­
prawdę ta,k daleko w tyje jesteś 
my w tej d:dedżinie? Postaramy 
s:ę dać może nie całkiem Wyczer 
}1ującą odpowiedź na bk palące 
p.danie. 

i$ 
w lej dziedzinie na skutek nfet!­
rniejętnej uprawy I importu de­
likalnych roślin bez przeprowa­
dzenia aklimatyzacji. Można po­
stawić twierdzenie, że w czasach 
hislorycznych 4 mieliśmy więcej 
winnic, aniżeli dzisiaj. Każda 
(lslra zima niesie częściową za­
gl adę n aszemu sadownictwu, a 
wojna dewastacje lasów. Jeszcze 
za czasów Staszica zalesienie 
naszego kraju wynosiło 46 proc., 
podczas gdy dziś zapewne poni 
żej 20 proc. I znów nasuwa się 
drażliwe pytanie, jaka była re­
akcja na taki stan rzeczy ze 
strony' naszych instytucji nauko­
wo - doświadczalnych, biologów, 
sadowników i leśników. Autorka 
wspomina, że dzieci nasze wyka­
zują energię przez "wtykanie" 
w piasek rumianku i mleczu. U­
ważam, że jeszcze większą ener­
gię wykazują dzieci n iszcząc ga­
łęzie drzew i krzewów ozdob­
llych dia sportu. dla zdobycia zie 
leni, celem umajenia wnętrza 
sal z okazjiróżnych Ul'OC1:ystości. 
Jeszcze goriej przedstawia się 
sprawa z powodu szkodliwego ła 
mania gałęzi drzew owocowych 
przez młodzież pragnącą tanim 
kosztem zdobyć owoce. W cfągu 
6-cia, lał Istnienia naszej pań· 
stwowości za malo zwracaliśmv 
IIwagi na ten poważny odcinek 
gospodarld rolnej. Aulorka wy· 
mieniu Kdlka Miczurinowskie i 
szkoły, gdzie odbywa się praca 
'" dziedzłnle agrobiologii, ale nie 
wszysflde I abyt ogólnikowo, dla 
tego obraa prac nasZycla kółek 
w jej naświetleniu wygląda dość 
niewyraźnie. To samo odnosi s ię 
I do Hterwtury ogrodniczej dla 
młodzieży, bo wymieniła tylko 
jedną książkę a przecież są jló5Z: 
C'Ze Inne fachowe z tej dziedz iny 
jl:k "Ogród Szkolny" Zofii Roś­
ciszewskiej-Gąsiorowskiej. Ogród 
Pracownia M, Przybylowicza 0-
gródek Działkowy M. Kuropa­
twińskiej . 

Autorka pochlonięta tak pasjo 
nilj ącym zagadnieniem; zmusza 
czytelnika do wypawiedzenia się 
na poruszane tematy. 

ry. Jat .. marCtl w nr. t6·tym 
,.Glosu N aua.ycielskiego" ukaza 
ia się brespondencja omawia­
jąca szczegółowo prace Kólka Mi 
~zurinowskiego przy Szkole w 
Czudcu, a autor nolatki rzucił 
wezwanie do młodzieży szkolnej 
w całej Polsce "przy każdej szko. 
le wzorowe Kółko Miczurinow· 
skie. więcej drzew, więcej krze­
wów I kwiatów". 
Można jeszae wymienić wiele 

doświadczeń tego kółka, ale 54 
one jeszcze w stanie realizacji. 
Ogród szkolny stanie się jednym 
z ważnych czynników wychowa­
nia I nauczania a ogród działko­
~'y miejscem zainteresowania się 
ludzi miasta nie tylko ze wzglę 
du na jego. użyteczność i estet­
,tykę, ale także I higienę. 

Liczne listy nadchodzące z 
całej Polski do Kólka Miczuri­
nowsklego, świadczą o wielkim 
zainteresowaniu się nic tylko, 
młodz!€'ży ale i społeczeflstwa do 
rosiego sprawą aklim a tyzacji ro­
ślin np. marynarz inwalida z 
Gdyni pisze do nas: 

"interesuj~ się bardzo o­
siągnięciami Waszymi, kló 
rych podstawą jest nauka 
Miczurina i Łysenki. Pa­
nieważ moje wykształcenia 
fest elementarne, a w Gdll 
ni i okolicy naszej liie ma 
żadnego Ilólka Miczurinow 
slziego, do którego;; radoś 
cią należa!b!JlIl, pragnę 
przy pomocy waszej zrr)­
zumieć nieraz na pozór lek 

Takich ludzł w Polsce mamy 
tysiące, których prośby i zapyta ­
nia skferowane do Instytucji roi 
t1iczych, nfe zawsze są respek­
lowane. To samo piszą młodli 
przyrodnicy ze szkolnych kó ł. 
Mimo wszystko mam jednak na 
dzieję, że kiedy w roku przysz' 
łym władze szkolne zwol ają 
zjazd aktywistów Kółek Miczu 
rinow5kich, to wówczas na zje i 
dzle tym usłyszymy wypowiedzi 
naszych młodych agrobiologów, 
którzy, jak uczeń klasy X-tej Gaj 
elek Czesław powiedzą o swoich 
wyczynach: "przynloslem z lasu 
40 dziczek jabłoni j czereśni, u­
szl achełniłem je, zaszczepiłem 2:; 
pomidorów na ziemniakach, 20 
na papryce, w domu posadzilem 
10 krzewów winorośli i zaocz­
liowałem 10 ró~". 

Takich ucznfów mamy w kółku 
tutejszym więcej, a zapewne i w 
innych kółkach są pionierzy prH 
cy ogrodniczej. lvlLlsimy usunąć 
źródło demoralizacji wynikłej z 
nienależytego wychowania i zro­
zumienia, jakim jest obojętność 
,vobec lak wa żnej gałęzi naszego 
rolnictwa - sadownictwa. 

Autorka wzywa do zadrzewle­
lIia naszych osiedli fabrycznych, 
bo może 11am grozić brak odde­
chu. Jest to wezwanie słuszne. 
rzucone tej wielkiej niefrasobli­
""ości, z jaką traktowane są ola­
czenia 'zakładów fabrycznych. 
Nie mówiąc, o estetyce ułożenia 
drzew i krzewów. Trzeba być op 

Słusznie autorka wymienna 
brak zainteresowania w tym 
względzie nie tylko ze strony 
wyższych władr. ale I tych, któ­
rzy z racji swego stanowiska po 
winni byli zająć się tym ps:oble­
mem. Nie wiadomo z jakleb po­
woriów do akcji tej nie przystą­
piono w szerszym zakresie. Poza 
stereotypowymi okólnikami I) 

dniach lasu, powtarzaj ącym! si~ 
7. roku na rok nie wydano żad­
nych poważniejszych zarządzeń, 
dopiero M'inistershvo Oświaty 
wydało w marcu .1951 r. komuni­
k it w sprawie kalendarza zajęć 
w szkolnych ogródkach miczuri­
nowskich opracowany przez Cen 
tralny Ośrodek Dydaktyczno-Na 
ukowy biologii z zaleceniem slo 
sowania się do niego w miarę 
możliwości. Programy sZlkolne za 
wierają postulaty politechnizacji 
biologii na terenie szkolnym. 
Jest lo początkowe stadium akcjł 
zmierzającej do zorganizowania 
pracy w dziedzinie agrobiologii_ 
Brak jeszcze opracowanej me­
lodyki w dziedzinie wegetatyw­
nego I generatywnego rozmnaża 
nia roślin utrudnia sprawę ich 
a,klimatyzacji I selekcji. 

Autor niniejszego artykułu ja­
ko opiekun Kólka Miczurinow­
skiego w Czudcn, przedstawia 
jego pozytywną w tym względzie 
działałność. Kółko to pierwsze 
lIawiązało kontakt ze stacją do­
świadczalna w Mlczurińskn w 
ZSRR, skąd otrzymało już dwie 
przesyłki krzewów owocowych. 
lĄlodzł agrobiologowie :mieśli z 
lasu setki dziczek owocowych 
drzew i uszłachetnilf je, a ich 
:iekawe I udane przeszczepiani:! 
pomidorów ,Da ziemniakach i p~ 
pryce budzą wielkie zaintereso­
wanie, będą wymagały opracowa 
nia naukowego. Doświadczalne 
poletko zjarowizowanej I już 
wykłoszonej pszenicy, świadczy 
Q nałeżytym łączeniu teorii z 
praktyką. Zadrzewione przez 
uczniów zręby w paiku świad, 
C'Zą o naprawie krzywd przyro­
dy, których dokonała bubarzyń 
ska ręka czlowieka nierozumie­
jącego znaczenia i pięl<na natu' 

Władyslaw Woroszynski 'wraz ze swymi uczniamł przy pracy 
w cieplarni. 

Ogrody w dziejach ludzkośd 
są równie stare jak I cywiliza· 
cja. W Polsce przed drugą woj­
ną światową w Ostrowie Tums­
kim w wykopaliskach areheolo 
gicznych znałeziono pestkf ~fl.0-
skwiń, czereśni I wiśni sprzld 
tysiąca laŁ. Dowodzą one, że już 
\\"ówczas kultura ogrodo'ilta stała 
u nas wysoką. Po tysiącleciu 1st 
nlenla naszej państwo'll~oścl nie 
osiągnęliśmy postępu większego 

M aszyna I kw! Ity ... ' Ską4? 
Jak tmdno skojarzyć sobie 

zimną, naoliwioną stal z rozsło 
uecznłooą wonią ogroOO! 

A jedllak tego dlllia tak byto. 
Jeszcze żywe, krop Jis-te r<Jsą, 
wtulały się w świeży lakier me 
taIo,..,oo lrolosów. 

Nie %'Więdłe, porzocooe -
ktoś ułożył Je tu speojaJnie, na­
pęc2rrriałe pełnią symbolu: mi­
łość, szacunek. Talkie l<!Wiaty da, 
je się UKochanej d'liewczymie, 
małce... tEm1.IJ, kogo się kocha 
I Jcomtt "się wi&1Zy. 

Gdzies po kątach st8'ł1 o n '. 
No. właŚill:je ci, kt6ryeh I'ęce_ .. 
- Eh. kwi,atyl D:zieoińsbwo ... 
T,.. rękami kwiaty!... I aby 
ro?1proszyć tkliwość, S7AJkając 
op M'Ci a twarrdego jak skala 
wZ/fok ogarnia dłonie sękab: 
czarne '~ własne. Już dobrze 
- twardo l powszednio, pólki rę 
ka ukradkiem, gdzieś tam za 
cudzymi plecami dot)"ka kadłu­
ba maszymy. To przymajm liej 
nje hańbi, takie dotknięcie, ch<J 
ciaż kto wie, czy własnego dzie 
ciaka pieścilo s ię k;edy serde~z 
niej .. . 

Bo niewia<clomo co "właśTIiej-

SlR
M

. D7:1ed było Z8'W'S1Ze dużo, 
I maszyny były z:awlSze cudze, 
I dopiero az iś ... 

Dopiero d t·iś, w lip-cowo 

kie, a jednak dla mnie dosi: 
trudne pojęcie nauki Mi­
czurina, dodam jeszcze, że 
jestem w posiadaniu ogród 
Iw /2 ar" tV którym rozpo­
cząłem trudne dośr,1;iadcze 
/lia, IfCZ przykro mi się 
prz); . !!Ii, nic mi sie nie 
udaje". ' -

Wyjątek z listu świadczy jak 
wielka jest chęć zajęci a s ię pra · 
cą doświadczalną w ogrodzie i 
jak wielki jest brak instytucji i 
organizacji, które moglyby po­
móc informacjami i rada mi ma­
rynarzowi. 

świąotecz'lly d7.ień moż,na poz''l;:f 
doIlImięciem to, o czym się tył , I 
ko mówiło: "nasze", wWlSpólne' ~~A ' 
"socjalisiy=e". ~ 4V Ą."-. . . - , 

Niewielkie zaklady mechani­
CZlI1e, jakie na ku-ótko przed wy­
buchem wojny WZIniesiooon1 
przedmieś,c,i,u Ta,moiJ.rzega, wy­
dawały s-ię hH:lziom z,baw e 
niem, były zaś p,ija'Wką, pu.j' 
sŁa'wioną w najslabsze miejsce 
zabiedzonego CJirgani'zrnu. Wszyst 
ko według żelaznej zasady: 
gdzie największa nędz3 - tam 
tamia s'iła robocza, tam d'uże zy· 
s-ki i głodowe zaro\}~i. Fa\)TYcz 
ka nie roz;poczęła produkcj;, b<J 
pr.zyszła wojll1a, lecz jej zde­
wastowana hala byla jak upiór. 
przy;pominaJc to n~jgor,sze, 
przedw0,jenne. 

' A jednak przystąpili do odbu 
dowy tej hr.li, bo chodziło leraI 
o co i,nnego, Fakt niby ten ,s~m: 
zaklad pi acy lam, g dzie naj­
biedniejsi l'lldz·ie -- iecz jakże 
inny jego sens! Od Docz ą(;ku, 

od 49 r. wzumieli to z hi: , 
dym dniem coraz lep 'ej, że to , 
00 budują - to ich fab-rvi(1, 
która im przyn.iesie zys.ki. -

I s;k ieTlS,k i , Pióro, Gil, D.ro-żek , 
Pielraszek, S t a·dtlli-k , Bałala, 

t y mistą i oczekiwać, że w nieda · 
lekiej przyszłości wszystkie dro­
gi nasze będą obsadzone orze­
wami owocowymi, • owoce na 
nich pozosIaną aż do ~blor6w i 
do kompletnego 11lI1ayda' stołu 
niezbędne będą kwiaty. Skończy 
się głód owoców, kfedy miliony 
dzieci polskich zas3dzą dziesiątki 

milionów' drzew owocowych, sa­
dząc' je zapoznają się ze sztu­
ką umiejętnego pielęgnowan~a, 

która oduczy je bezmyślnego 

niszczenia drzew. 

Władysław Woroszyńsld 

Krysa, Buczek - ozyli dwóch 
e ie:ktromOO1~",rów, mu-rarz, cie· 
śla, i'nstaIAtor, robotnik fizycz ­
ny, bryg;i,dierr, dwóch śl·usar-ty 
- i coś ~:7-iu inny>ch to ci, któ­
rym sil? /najbardz'iej spIeszyło. 

..... 
Szkolnictwo zawodowe 

kuźniq kadr 
budown'iczych socjalizmu 

Będę Wk.ar.zem, g6mdk:iem. 
elaktr,o lec-hniikqe<ffi, będę butni 
!dem , mura['zem, s-zoferen1, te 
chnik~em, inżynierem. Dziesią t 
!ci innych zawodów i specjal­
nOlŚci usłyszymy w odpowied7Ji 
kiedy zapylamy a'boo'1went6w 
szlkół pOOstwwowych, czym 
pragll1ą oyć, w jaikim zawodzie 
pragną praC<Jwać. 

W tych odJpowJ.edziaoh l.lSły­
szymy coś więcej - pewn.ość 
1. jalk.ą karżxiy chłopiec i dziew­
czynka móv.'i o w-obyciu Obra 
nego przez siebie zawoou. Ta 
pewność WyDlilka ,s.tąd, że tej 
młodz~eży nie SI'I'alSlZY widmo 
bezr,aboc:i'il. Ta pewność W)'łl!i.­
ka stąd, że przed m~odzieżą 
st-oją sa:erolko obwOrem s:/Jkó­
ły zawodowe, rozległyoh spe­
cj.ailinOści, że na nią czeka 
przemysł, czekają wszystkie 
dziedlZJiny rOZibudo'wującej się 
gospodarki na[',odowej. Ta pew 
ność wynólka przede WSZY3t­
klim stąd, irż la młloodzież .,.;y­
C'h()WlU~ się, wyras·ta i uczy 
sil~ w nowYch '\\illH1Ull11kach­
w Polsce Ludowej. 
GdybyśIny powti.edrlJi eli lej 

mlodzri.eży jalka była sytuacja 
iJoh rÓWlieś.nlik~ w polsce 
prrzedw!IZeśniowej, w polsce 
nąO."lJOIlaj pr2e!L ob&z8rnlik6w i 
kaIPita1islów, wielu wYdawało­
by silę to nńE\PTaJWdopodobne. 
Hodz1Ice ich znaną do.b<rze ten 
okires. Ileż przeżywali trosk 
7.maTotWtień, by zaJbeZ!pi.eczyć 
d12Jieaku pr.zyszłOŚć, by dać 
mu w ręce :zi!wód. Gdy udało 
!cię umJi.eśaić dziedko na bez­
pła.waj praQctyce rzemJieś'lni­
czej, na pralktyce, która była 
drugolelimm akresem wYzysku 
i.0h ciz,jec.i, byl!i. =G.śilii:wi. 

limicicić diZiooko w szkole 
zawodowej byłiO ruezmiernie 
trudno. S2Jkół tych zaledwie 
był<J 510, w tym 126 s'likół pań 
&l:W'owych, a resztę ,s.tanowtiły 
szkoły pry'Wartne, dostępne tyl 
ko dla młodzieży zamożn<i€j­
fzej.~ Qprócz tych szkół było 
628 92Jkół ddk:sztaroającycb z 
llaJtlką wiecrzorową dla .nlo­
dzieży pracującej, klóre liozy­
ły 110 tys. uozniów. Do tych 
5'"iJ!<ół mieli jedna'!!: dostęp .d, 
k'!órzy olirzyma][ Pra'Cę, a pize 
cież o pracę w tym okresie, 
kliedy w Polsce było milio:ny 
b ezrdbo1in ych, było bardzo 
lTUd'lliO. Tak wti.ęc pr<I'WO do 
nauki, prawo ..,oobycia zawo­
!icrwego wykształcenia., w wa­
r~aoh P<Ja.ski kap i taliistycz­
nej było d'la bardrzo w.iełu fik­
CJą. 

Dopiero !PO odzyskaniu nie­
podległlośai i ujęciu władzy 
przez klasę robolnliczą. zaczęła 
si~ ob)k US'UIWanlQ 1Jllis7.'CZeń 
wOjennych, wruchazmialIlia za­
kł<llCiów pracy, lrikwida.oja ka­
pila!lislyCZil1ego zacofan·ia i w 
t-ej dmiedzinie. PollSka Luoowa 
shvornyla młodzieży s?:ero­
Ide moŻlli'WlOŚci zdJObycia zaWO 
du i awansu społElC".alego. Ro­
zlVija się szy1btko szJ,ol:n.icIWo 
zawodowe, które juri: w r. 1949 
OSiąlg3 19BO sztkół, z 293 tys. 
uczniów, pl'Ileicraczając wYS0 

Jednym dI1aft~, te to Ich, że 
będą tuta.j w przyszłości pril>CO 
wać, a iIooym dlatego, że choć 
')l"3cują gdzie in'd~iej - to też 
'ch więc trzeba prędzej I lepiej. 
Już pod S1iJm koniec zerw1Li 

się nieoierp'l"i'W1ie zrywem - Z1I­
miast we wrześniu musi być w 
lipcu, na dw.a miesiące pn;ed 
terminem. I t<J 22-go, w WiiełKie 
Swięto Ojcz}"Zll1y· 

Wyw.lesill napis: BAZA RE­
MONTU OBRABIAREK. 

Jest to trzeci napilS w Pol~ 
tej treścI. 

ko stan przedwojenny, mrlmo, 
że ldC2iba ludności kIl-aju powa ,~ 
nie się :zm:nJejszyła. To był ' pa 
8fątkOWY okrres - Okres odbu­
dowy kJraju. 

Partia i rząd ludowy wysu­
nęiy vrzed narodem llIowe, am 
bilne :z;a,da1l1:i.e, realizację pla­
nu 6-letniego. Do reatizacji 
tych o1bnzymich zOOal1, szyb­
kiego u.pnzemysroWlierua kraju 
s1Qopniowej, sQ<';ja!l.istycwej 
przebooowy rolniicbv ... a, dok 0-

na:!1!ia ollbrzym.i ego postępu w 
dziedzill1ie ma:teria:lnego i kul­
turalJne.,"'<J życia ruvrodu - po­
trzelbne są kadry wysakokwa­
łifikowanych fachowców I 
specjalistow oddanych sprawie 
so,cjaJ:istycznego budownictwa. 
Zapotrzebowanie na nowych 
pracown'iików dla gospodarki 
s ocjaJ·!styOZ;n ej (poza roJni­
clwem) w okresie pJ.a.'ltt 6-let 
niego wynosJ. 3 rrriil.iony osób 
w czym na ka<łry kwa<L~ffkQ­
wane przy,pa<C!a 1.200 tys. 

Tuteż prawidi1:>we rozwJąza 
nie za,ga<d:nienia wykwalif:iLiw­
wanych i kierowniczych kad-r 
dla naszej g'OS(pOdal1ki naTorlo­
wej slalio się cenln:amym pU:1k 
tern ;:ainleresowania parli: i 
wladzy ludowej. Na IV Ple­
num KC PZPH poświęconym 
zagadnienó,u ka<C!r I OW<lIrZ j'SZ 

Bierut mówti1 o droga oh '1';;0-
dących do ro,z",r~ązaT1Ja probJ e 
m'.! kadr go;podarczych. .,Dro 
gi sąa.wie: 

1) prawtillowe wykorqs!a­
nie islniejących wykwaU.fri:ko­
wanyrh k<l'dr, pra'W~dł.owe for­
mowanie rezerwy i<;:adrowE;J 
i prawidłowy system wysuwa­
nia nowych kadr; 

2) prawidłowy system szleJ­
lenia nDWYoch kadl", Laki sy­
stem, ;ctóry by przy stosun­
kowo lliIjll1miej·szych nak;a­
dach dawał na,jwięl'ń:sze i naj­
szybsze rezu1ta:ty ." 

Szczególna :rola w przygoto­
waniu kadT ó'lagospodarki na 
!I'<ldowej przypada w udz i"ie 
szkolniotJwu zaJw:)(J.owemu, Tu­
leż państ~ ludowe IUie Iyiii,o 
kładzie nac.:sk na da,lszy ro 
zwój s.&olJnH'JlJWa zawodowego 
które osią,§nęło JUz dzisjaj 
'! ;>90!Zlkół j olwłQ 500 tvs. 
ucznió-w, nie tylko Z<lIPeW'flla 
młodl.ie-.ly wobycie Z1<lwodu 
:lle w olkre,:ie na'Ullci prLycho­
dzi j:;j z W,i-ua'lną pomocą ma­
leriabą w poo1aci internatów 
burs i slype..'1diów. 

Rok S'ZJlminy 1951/52 przyno­
si dals2Y p..'lwarżl!ly pos>t@ w 
sysiemie szlko~1mia kadr, WllJ1l"O 
wadza nowy ustrój szkolni­
otwa zawoc{)I\vego. 

Z nowY'lIl rokiem S2lIrolnym 
wchcx:lli w życie jednoiit,/, 
pioo. "łr:ulcturaJny S71kól ?awo­
dowycb WS7.eJncich specjalno­
ści. 

Nowv mian szkoleoia kadr 
roootniliow lowallifikowćl1l1y.-h 
i ' specjalistów ~ieo:a się r.a 
TIć'-Slępu;ącYl'h zas<lJdach: 

l) zasadniczo szkoły Z3WO­

dowe - dW\lJletnie, do kltórych 
bęclz:e prz/imo-wana mładzież 

(Ciąg dalszy na str. 4) 

C'Zyć:. ~y blyszo:ą ł~ 
rem ~iela:iym. uiebieslQm, su­
r)'fi, a tego dnia j~e padm', 
ły }QwIa:taml. O, j~ chcecie 
moim.a pl1z;~ręcić gu~j3<, a oży­
ją, warczą<: I sapiąc j.a'k potwo­
ry. Zaczęły żyoie w len pamięt­
ny, . I~-:kwaecisty dz 'eń. 
Będą praoować dla człowneka ' 
na jego roz!ka.z pi'lyw.róc ą ży­
ci'll czamno-żela'Zny Wll'a,k rok~r­
ni, leżący w Jrońou hali. Maszy­
ny będą robić masz}'lfly. 

I:.udzie ,z l>azy'. zag lrnlając 
przastrzen meroklm, hoj1nym ge 
st~m pokażą wam jeszcze w;ę­
cej: . serce za'kładu - własną 
stację transfor ma tOrol\Vą , d ~ jl\7.e 
ha.le p.rodukcyjllle i trzy bloK; 
ln'esz,kallIle. TY'laro, że ha,le i 
bloki -. to dopiero pr.zY5zlość 
ale t.ak bk:s~a, że oczami zamglo 
ny~1 rad<Jscią widać je już 
dZ1s. 

A szlrocJa, że taki krófki. Suo 
da, że nadlwejściowa tablica nie 
pomieśd!a Wiięce<j słów, któreby 
mówiły, że w niedhl,gim eza "ie 
baza t.a będzie i pod względem 
wielkości trzecią skolei, i że 
slrończyły snę ;nź czasy, kiedy 
maszyny rem011ilowało się dragą 
cJaoo'llg'tl u ugraniCZU1yah pro­
elucen~ów, 00 ca~kQIWq>Oie uzależ­
niało nas ex! zag;raniczmego k 1-

pictału; W~edy n.ie było baz re­
mo:n1owych, a jeśll , się coś 'la­
prawiaro, to tylko systemem 
majlSter.s.kim. 

Tyliko tyle - res1Ziy zaś n'~ 
wyczy!icie. Resztę trzeba zoba-

Ich. domy, Ich mllSlZyTly _ !':! 
/'~'Z.plerw.szy ich. T!fZeha zapom_ 
mec o nędzy ń PQ babs<ku d .' 

l .' 'i'Zą-
cą. rl?'< ~ .rz.llcić na zimne cielsko 
\\'lmar,KI Jeszcze jedną w.ialZ _ 

' kę czerwoo)'!Ch róż . - 3(J 

M. Nowicki 
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ZAGADNIENIE RECYTACJI WIERSZEM 
l!. 

t. Elementy techniki ływego słowa 

4) Narządy motoryczne. - Nanądy motoryczne (oddechowe) 
odgrywają z.as.adnkzą rolę w poWlStawa'niu głosu. StanowUą je 
p ł u c a, op~erające się na diafragmie ('p"zeponlie breusz.nej) , 
przy nOf'mal,nym wdechu wygill1ającej się ku dolO'Wli, Pflly wy. 
dechu. - po drnoozącej się do góry. Oper<YWan~e d-iafgramą dJlje 
energJczrny l silny sti"umień powjeb:nza, 00 poiwala na urzy~ka­
nie pelne.go głosu, ~yż mówimy na wydechu. Alktota, tily ak­
torkę cechuje oodooh P'fZepo!1owy, czY'M brwl$ZIllY. 
Obowiąwją nastęqmjące zasady operowania addechem: l) 

oszczędrność w operowall'i'l1 pooiadjlllym w płucach zapasem po­
Wlietr.za l nigdy n1e zużywaniem go do końca, 2) syl$ternatycz.ne 
llZ'tI!Jlełinlamie za~asu powietna w płucach w momentach pauz 
VI mówieniu, cho6by najkorólmych p~y lnakach p.nesłanJioo­
wych w teik.ście, czy średtndówce w wierSlW. W śro<ilku wyrazu, 
czy w Dlgó~ w miejscu nieu-waif11l!lkowamym potJr.zebą logi'CUIą, 
czy arlystyoz.ną teksbu - ode wo1lllio, .zawieszać głosu dla za­
czenpnięcia oddechu, 3) oodyahanie na pITl:eponne. 

b) Narządy głosowe - Zasadmliczym ocgaillem glOSOW)'lYl są 
tak zwane struny głosawe. Wychodzące :z płuc powJeLrze n<de­
nzadąc VI stl'L~ny gtowwe, wprowadza je w cUigaill-ie 1) pQl\1ro­
duje zjawisko głosu. WHJlTacje po-wietma o rOIzmaiiej częs'toIHi­
wośd, dostając się do naszego ooha drzJałają na nerwy sł'IJ­
ebowe l docOOdlZą do flaszej św!aOOmośd w p06taci lzw. 
".słyszenia". 

O ile slru.ny głosowe są razchylone, ~ąey (>1"Zm: Ilie 
si.'!11mień powietrza wywołuje ~awislro szmeru. 
Zapam1ętajmy, że wszy5'Nde samogł'OO!kl wymawiamy glo­

sem, a więc pay slInrinach zwanych, są one przeto "dźwięczne", 
natomia,st spółglosld na-1eżą tylko częśclQIWQ do "dźw,ięczmyc:h

N

, 
jak np. b, d, g, h, l, m, n, f, W Iq,. Ich i1iielktóre ,.oclpcywiedn~ki" 
wJ1Illówiooe .j)rzy so\;rumach obwa-rtych, są tYFu szmerowego, 

li więc - bezdźWJięcza1e, jaik ch, p, to k, f, i1qJ. 
c) Narządy artykulacyjne. - Do na'rządów a~tykulacyjnych 

należą ol'gany, jamy ustnej: \) wang!, 2) ję.z)"k (jego część 
pTZedn~a i śTO'd!kowa, 3) lPOrlrniebliemie bwarde, 4) podniebienie 

Hans Fallada .. Każdy 
l\sfążM dające obraz społe· 

czeństw 3 niemieckiego w cza­
sie ostatniej wojny są szcze­
gólnie Interesujące, właśnie dla 
nas, którzy podczas okupacji po 
znaliśmy hitlerowców - uzur­
pujących sobie bezprawnie ty­
tul przedstawicieli narodu nie· 
mieckiego, dla nas - którzy w 
odrodzeniu narodu niemieckiego 
wid:~my fundamenty pod trwały 
pokoJ dła całego świata. 

. Książka Hansi Fallady "Ka­
t:dy umiera w .. samotności" daje 
bogaty przekroJ tego społeczeń­
stwa. 

Wykazuje Jak zgniły jad par­
tft hitlerowskiej z ~truwa jedno­
stki słabe, pcha je w bagno de­
nuncjacji I prowokacji, od któ­
rych do zbrodni jest tylko mały, 
jakże łatwo przekraczalny dy 
!hns. Autor z całą bezwzględ 
nośdą demaskuje takie kanalie 

Lopocą biało-czerwone flagi. 
Dźwięk skocznej melodii rawo 
~i lipcowy wi~tr. Na rozległej 
pr%eslrzeni zielonej murawy 0-

0[1'0 rysuje się jasny kompleks 
zabudowań fabrycznych przyci'l­
gając wzrok. Jasne i pOg"od­
ne są też twarze rozbawionych 
ludzi. Maluje się na nich uczu­
('ie prawdziwej durny - dumy, 
która ogarnia nas wszystkich 
gdy patrzymy j 1k z każdym 
krokiem odbudowy rośnie nasz 
kraj. 

Kraj w którym wszystlro jest 

jak rodzina Persicków, jak En­
no Kluge, jak Emil Borkhau 
sen, ukazując je w nikczemnym 
dział aniu. Dła tych indywiduów 
okres h1tlerowskiej władzy to 
czas zupełnego znikczemnienia. 

Opierając się na denuncja 
cjach ,i osbrżenIach zno-
szonych z całego Berlina, 
przez te męty działa wielka 
krwawa mach.ina berlińskiego 
Gestapo. Widzimy komisarz:! 
Eschericha, radcę kryminalnego 
Zołt l., prezydenta sądu Feislera 
i prokuratora Pinczera, widzimy 
cale nędzne oszustwa hitlerow 
sklej sprawiedliwości, widzimy 
wzajemne połykanie się l poże 
ra nie między dygnitarzamI po 
licj!. 

Ale nie oni stanowią nll"6d 
niemieckL W czasach zła, w 
czasa.ch hitlerowsk,iej nocy, au­
tor Jasno widzi tych, którzy 

nowe. Ludz·ie, fabryki, życie. 
Dziś mija 7 lat od pamIętnej 

chwili. W dniu historycznego 
Manifestu stają jak żywe wspom 
nieni~, myśli zwracaj ą się 
wstecz. 

1944 rok! - Szkiełetv mu­
rów, stos gruzów - od czego 
zacząć? 

- Towarzysze! Nie załamy­
wać rąk. Nie czas na jalowe 
rozmyślania. ~ni daw lii przy 
kład innym. tow. Serwan. Mo­
tyka, Tu tor, Wyduch. Na zebra­
niach załogi wznoszącej hale 

miękkIe, 5) ~ęby, 6) dzią.sla, ,., garow, S') j~. Glos 'frJ­
chodzący, trafda do oopow·loon!ch OIC'gail1ów lW'tY'kulacyj,"ych, 
które nadają mu odpowtiedllli szlif I w formIe tzw. arty!!rułowa"lej 
- wYJ>rowad-zają na zewną1cz. Cały ten proces od-b)"WI onę 
l1~eslychan~e prędUro i dla mówiącego ndeśw'ladomIe. Jest 00 
czymr06ć ta.u1oma1ywwana, wymi!kająca :t długoletJniegJ na­
wyku. Tym ni el1lJ!l1 ej każdy dobry mówca, a tymbardziej a,r,ty· 
sta - słowa - poW1lniem dQbrze :vdll'Wać SOlNe lSIpJ"awę 1:. pT'Le­
biegu proc~u mówlenia, wie&>leć jailde ooga.ny l>iOtrą w nJm 
udz,ial I umieć je w potl'Zebie kootrolować, l nawet korygowK 
ich czynooścI. 

Ze. -w,ględu ftlI ~ ..,...3"Irimła, wmystlk!!e spó1.gloskl 
d~ehmy lila. gru1;>y,. Jak: wargowe, jęzj1ko"Wo-zębowe, języ;kowo­
dJJląslowe, sredrnlo-Językowe, gail"dłowe itp. W inny sposób, bo 
w z'Wt!.ą~u z układem warg I nieja'ko szerokością otwama ust 
klasyllLkuJemy samogłooki te, obszemiej omówiome, każ­
dy . intera<mjący się tym zagadnien1em znaj<lzje w dziale fone­
t~ld g'Ta~atY11d svkoL?ej, tu Wlięc ich z l>mlru miejsca pow:t~,rzać 
TIle bęcLl'lemy. VI kazdym ra.me należy pamiętać, że 00 dokład­
nego uś.wiadQmiemia oohie sposobu adylkulaoj~ karoego dźwięk,t] 
wymawlMI~ przez cz!owi€lka i nauczen1a się kon1rol0lW3'!]'ia 
pOiSZoCzegó1nych org<lil1ÓW aó'tykuIacyjJiych pro: y wymaw.!aillm 
ty~h diW1iękĆ0" - zależy p;rawtidlowość wymowy. Ta zaś ba'f­
dm szwanlku)e II więrK:5Z'Ośd amar!orów, P<l'Il1IiIl1ąWlSlZy ~estię 
tzw. ",połykania" pn;y szyhkim móWllemm eałych cząstek wyTa: 
zów, meJlctóre trudl!1dejsze d~w!łęki VI wymow.ie amatorow wy­
raźnie S1JW3!IlIku1ą, ze spól'głookal!l1i ,,,c" I .. l" 111;1 ctele. O Ile 
źle wymawd~jący, lub sepletn:iący (s'Pó!'głosa<:i: "s", wc", S"l", 

~,cz", ,,2" Mp.) nie cienpl na wadę orgarniCZlllą, mmkamoot" ~ 
Jest do naprawy dJrogą usilnego ćwiczenia. 

.d) Istota mowy. - Podstawą, mowy 'Są !Ide po6'Zezegób'le 
dzwt!ękl, a W}'!l"3zy, z których składają sit om. dźwięki. Czło­
wiek piet"'W~y nie oo.a'lu. zaczął mówić, a początkoWo ,,)"da­
wał w oh<wllach zadowolE'lTIlla, lub stracha ! bólu odgłosy nle­
a'l'tylrułowane, po>CioŁme do zW'lern:ęcych. Plet"W'sze arlyil<Jułowat!le 
vrp:azy, wymawiall1e przez cz łOW'l elka , stalll~ące zarazem namry 
J>OStU'Zegól,nych p~zedrrniotów, ozy z czasem pojęć, - pow>ta· 
wały drogą naśladowan,ia dźwięków l$ły&lJanych w przyrodzie, 
ozy cech podpatrzb:nych .u zwienąt I zjawisk,zewnętrzonych. 
MO'Wa pr:zeto człiQIWleka pIerwotmego była morwą wybitme 0łI0-
matopelczlllą (onomatopeja po g,eclru: ll8Ślaoowal!Ile dźwięków 
pr,zyrody) i pmymdotną. Nawet pÓ7miej, gdy jęt~ \OOzJd IIIległ 
vnacZII1eml\l udoslronalenJiJu, 1A"óżn~CQIW<lnftu I odbieg! od pi€lC'WO­
wzorów, stając się tworem \rolJIwencjonalll1ym (tj. S'Z·tuczmym), 
sporo naziW, świadczącym () jego drodlZe rozwojowej, VI nim 
do dziś pooosŁalo. . 

Stanisław Lewiński 
PORADNIA ODPOWIADA NA LISTY . 

POJ<:. Przemyśl i ZW. ZAW. P~AC. HANDLU KrOl9OO. SztuKI 
~wiązail1e z Festiwalem Współcz. Sztuik Polsddch możecie wypo­
z~yć betupośTednio w Dyr€lkicji Pańs1ow. Teatru w Rzesrwwtie, 
na,lepiej osobiście. Na Inne kwestie ooip<l'Wiadamy Wam H­
slowln~e. 

• umiera w samotności" 
stanowić będą podstawę odro­
dzonego. narodu niemieckiego 
po up łdku Hitlera. Są ID robot 
nik Otton Quangeł i jego żona 
Anna, robotnicy GrigoleU I 0-
sesek, skromna listonoszka E­
wa Kluge, postępowy nauczy­
ciel wiejski Kienschaeper, jest 
cała galerii ludzi jak pastor z 
wi~zlenia przedegzekucyjnego, 
j ak muzyk dr Reichhardt, jak 
panna Anna Schaenleln, kupco­
wa Hete l wielu wIelu innych. 
Z nich wyjdzie odrodzony n4-
ród. 

Bohaterami książki są ma!źeń 
stwo Quangelowie. On- maj­
ster berlińskiej fabryki, onll -
skromna gospodyni domowa. 
Jest rok \942. Ich syn Otto po 
legł na froncie. Poczta przyno 
si Im pełną z ,kłamania kartę 
z pułku, że Otto poległ w obro 
me ojczym,., bohaterską śmfer 

litłdadu Przemysłu JedwabnlcD 
-Galanteryjnego w Skopieniu 
pod Baranowem padały zobowią 
zania. 

Rosły mury zakładu a obok 
bloki m;eszblne. Wkrótce nowO 
czesns błyszcząca bielą ścian 
hala fabryczna zostala wzniesio 
na, Trzeba było przystąpić do 
monhżu maszyn. Sprawa nie 
była prosta. Przed wojną zko­
rzystanoby z pomocy fachowców 
7. zagranicy, teraz nie było cza 
su. 

- Towarzyszel Ja ze swoją 
brygadą wykończę pneumofile 
bez pomocy z ~granicznych mon 
terów - mówił na zebran3u za 
log! tow. Serwan. Inni nie pozos 
ta!! w tyle. Tow. Motyka dał ha 
sło rozpoczę.ci] montażu maszyn. 

W 1951 r. ruszyly pierwsze 
maszyny przędzalnicze, rozp~ 
częta pradukcję uslugową. 

• • • 
~rzez oszkloną częsć pulapu 

hah zagląda słońce. K!adzie swe 
promienie na twarzach ludzi na 
młszynach na śnieżnych baI'ach 
bawełny. 

... przebrzmialy slowa dyrekto· 
ra .. akładu tow. Kazanl~kiego. 

clą I ~. Powoli w Quan 
glach dojrzewa świadomość, że 
prowadzona przez Hitlera woj 
na jest krwawym aszustwem po 
pełnianym n1 narodzie niemiee 
kim w Imię interesów nni­
sŁowskiej kliki, po to, by mogły 
się bezkarnie bogacić kapitali· 
styczne hieny. 

Ale Quanglowi brak jest pro­
letarlackiego uświadomieni l, że 
jego bunt będz,ie wówczas sku­
teczny, gdy znajdzie oparcie I 
powiązanie w niemieckiej kla­
sie robotnIczej, organizującej 
wówczas ruch oporu. Quangel 
wru z żoną Anuą postanawia 
sam pisywać karty astrzegaj ące 
mieszkańców Berllna przed 0-

szuka6stwem Hitlera, wykazuj l! 
ce całą nikczemność hitlerow­
skiego ustroju. Przez dwa l ,ta 
oboje z ŹOI1ą podrzucsją te kar-

(Ciąg dalsZ1J na stronie .p 

Jest clisza. O*y świst ~ec'ął 
powietrze, zadygotał potężny m, 
syw, maszyny pod wpływem ży 
ciodajnego prądu. 
Zręczne ręce robotnika kieru­

ją bawełnę do otworu targacza 
Maszyna przygotuje ją do d li­
szej przeróbki rozluźniając zbi­
te bale. Długa będzie jej droga 
nim opuści ona zakład w for· 
mie znanych nim nici. 

Tymczasem śnieżny bajkowy 
wodospad bawełny splywa z 
zgrzeblarek. Znika na chwilę 
wewnątrz maszyny, by ubzać 
się w formie niekończącej się. 
~aśmy. Rozpaczęły już pracę i 
Inne maszyny, samoprzę.śnice, 
niciarki. 

Wielki dzlel11 
Glos rmpłymął się w z,gieliku 

maszyn, w zgrzyoie trybów. Z:l 
klady Przemysłu Jedwabniczo­
Galanteryjnego w Skopieniu 
pod Baranowem rozpoczęły pra 
cę dla pokoju. 

- 8.500 obrotów na sekundę! 
- "Kręć się kręć wi'zeciono" 
Szybciej! szybciej I szybciej! 

. Niech rośnie dobrobyt szero­
klch mas. N1ech rośnie nasz 
kraj rozśpiewlny melodią pracy. 

~ p8pOO.Mst7łl rolnych. 
Tułał III Hory;icu jesl to poję­
cie wzgLędne. Kryształowa HUla, 

Tymce, Radruż, czy Wehr"ala, 
to tysiące hektarófJI znaczonych 
00 mapie milimetrowymi pła­
szczyznami i drobnymi literkami 
nazw miejscowości. A w polu, 
gdzie IIpojrzysz i jak daleko wzro 
kiem sięgniesz - zboża. Tylko 
tam, hen, masz zludzenie, przy 
styb ziemi z przestworzem, 
eiemoo Linia lasów. 

Robotnicy roLni nie mogą na­
dążyć ze sprzętem zbóż. Obszar 
gospodarstw powięhzyl się w 
Iym roku znacznie, urodzaje są 
wysokie i jeszcze żyla nie zdola­
no zebrać, a trzeba przystąpić do 
zbioru pszenicy i owsa. Wszystko 
naraz jak nigdy. 

Sami nie damy rady - mów"t 
robotnicy na jednej z ostatnich 
narad produkcyjnych - potrzeb 
na pomoc. 

Nie do t:i.ężkiej pracy, nie do 
sierpóm lub do kosy, ale do skla 
dania mendli, do zwózki i częś­
ciowo do wiązania. Bo kosiarki 
i snopowiązalki mogły wykosić 
dużo, ale trzeba zboża wykoszo­
ne zabezpiec.zyć przed delizczami 
- brakuje rąk roboczych. 

PrzgszJa pomoc od robolnikó~ 
z fabryk i od młodZieŻy. 

ZMP-owcy przyjechali do nas 
na żniwa - mówiono, a ppd wir. 
czór wiedzieli o ty'" wszyscy w 
!101;pńcu. - Jutro wyjadą w pole 
do pracy. 

* Ciągnik przystaJłąl. To Hala-
nia - krzyknął Iraktorzysta -
wysiadać. 

Z przyczepy ~wc pO'.Jlgslur 

wi J. Jarosz i niesie dwa snop­
ki. 

Tutaj kolego - wola Mar;'" 
Kunysz - taki Dobrze, a ten 
snopek trzeba związać. 

Czekaj- ja ci pomogę - spie­
~y ze snopkami Danuta Kwoleli 
- rzuca je na ziemię i pomaga 
.... :;azać 
o..-V.!sp~niałe się spalo - ópo­
wiada A. Dziurzyńska. - Dy­
'ckcja zespołu dala koce, prze­
sClerad/a, poduszki. Zupełnie joli 
[f! domu - kOljczy. 

No, widzisz - 'mótc'i do niei 
Danka Kwolek - siedziałybyśmy 
w domu bezczynnie .Książki i lu­
taj można czytać. \\1' zespole jesl 
hiblioteka - pożyczą. Za len 
tydzień, co tu przepracuiemy 
przyczyntmy się do szybszeg.'J 
zbioru zbóż. Tak - c,,·lq.cza si~ 
do rozmowy /101. St. fIo/ub, ;11-
stru/llor Pow. Zarządu ZMP z 
Łańcuta - nasza brygada zor­
ganizowała się w przeciągu kil­
ku godzin. Nie trzeba było niko­
go długo przekonywać i nama­
wiać do wyjazdu. Ochotniczo sta 
nęli do pracy. Rozumieją, że po­
moc żniwna, dla pwistwowych 
gospodarstw rolnych lo chLeb 
dla miast, a my pochodzimy z 
miast wi~c ... 

Brygada posuwa/a sle coraz 
dalej do miejsca, y:dzie Iraktu­
ry ze snopoxiązalkallli kosi/y ży­
to. 
Dopędzamy ich. - wolol urado 

:LJany Borowiec. 
Tak - odpowiada mu inny -

ich jest dwóch, a nas dzie~itć 
razy tyle. 

Traktorzyści Wł. Piolrowski i 
T. przejechali o!Jqk brygady 

kiwan rrtfOdt{ chlopeg i dzleui- "oulrawlając ją uśm1echent l pod 
czę!a - żniwna brygada wem- niesionq ręką iti górę. Nie ~Ii 
rowska z Łańcuta. czasu stanąć I pomówić. Codn.n 
Dzień zapowiadał się fJogod- nie każdy z nich kosi po 7, 8 lł4 

ng i upalny. Młodzi rozglądalI zboża, a czasami na dobrym te­
się ciekawie u;okól. renie to i 10 ha. Jak wykoszą • 

No, zabierajc~ się IW robotgł Hałanlaeh resztę z 128 ha ży1IJ 
-- krzyknął któryś z chłopców lablorą s~ do pszenicy. 
.- słyszycie/? Z tego miejsca zetempolłłCg ro-

Warkot ciągnika dochodzqey z baczyli jak żyto ZfIJOŻDM i skła­
odległości kilklUet metrów oznaj dane jest IIJ sterty. Całością -robo­
miał rozpoczęcie pracy. ZtJ każ- ty kierowała T. Sobiszewska, za­
dym obrotem jego kół i posuwa- stępująCG .~tarego i chorego stert 
niem $~ naprzód, slłOpowiqzalka nika Mazgaja. który rok rocznie 
a:yrzucala lłIJ &fI1ieu ścierniska układał sterty !II Halaniach. M/o­
snopki, którll trzek było slda- da robotnica pracując w ubie­
dat. głych latach 111 jego grupie nau-

Ale jak'? - pad4jq glosyl b- czyła się tej roboty i teraz II! 

pełnie zwyczajnk - odpowiada żadnym wypadku mu nie !#Itę­
kol. B. Rdzanek z UCS z Lubli- puje. 
na, odbywajqcg p,akty~ rolni- tni_. PGR Hałanie sfI • 
czą, a ZtlStępujqcg /kU kiMorI1- pelngm loku. 
nlka gospodantuHl. - tyto.~ I nU t,lko prace żniwne. Jęcz 
kosZ:>fI~ s;kładał _ -.Mle. TIJm, lniM I rzepak Już się młóci. II 

g~zle żnit»l4rłl łc&il!f należy)e II1Ikrót~ żyto. Posypie się ziarno, 
r;cJlązać. Trochę trudnie/_ dużo ziarna. Po 15 kwintali z ha, 
. Nie szkodzi, nU przyjechali- o 3 q więcej niż ID ubiegłym ro­
~my na wczasy. Napewrw ZfJIJiq- łtc - z dumą mówi dyr.' zespo­
umy - mÓff11 ucunnica Liceum hl ZIIrbicki - walkę o lIIysokie 
Ogólnokształcącego DanlIta KrIfJO 1110f1!!. _ygraliśmy. Chodzi o to, 
lek.. by je zebrać. Ludzi ... 

A llliełe tego trzełHJ t:nJbić - Dyrektorze - przerywa mu 
pyta się Z. Krulwll1lieckl ze szko- nadchodzący agronom Z. ::;zym(JIj 
ty .pod~/a_ef. - bo ja się po- ski - przyjechali zetempowcy Ź 
delr:z~ję zrobić najwięcej ze wszy l'rzeworska, a oto kol. Maria Bla 
stklCl1. . ły, sekretarz Pow. Zarządu ZM l' 

- NIe wrzes= - uspokaja - przedstawia. 
go Ferandowicz - dowiedz się Dzisiaj' ma '. .. 
najp' '1 ••.. b d . cle CZ{!SC, a za par(! 

.Ierw I e, a poz,!leJ .I! z!esz dni po werbunku przyjadę .resz-
~/ę przechwalał. Mma CI zrzed- [a - zgłasza przybyła l. . /Ue ,. ącznte 

Po 1 24 h ki d .. 027 d?staniecie około 60 zetempow-
.' ~ s a anta I p.o. cow z naszego powiatu. 

ha WIązanIa - r.nformufe kol. Teraz - kończy d r lu b' k' 
Rdzanek. tyczę powodzenia - k . Y'. r t~ I 
dodał b'd d t t 'k' - prze onany jestem, ze zble-

- o I ę Q. S er ni owo rzemy z pola wszystko. Młodzież 
Brygada rozbiegła sir po po- nam pomoże. 

II! z amibtnym postanowieniem Donośny dźwięk dzwonka o­
przekro.czenia nor~. Przecież głosił przerwę obiadową. Z pói 
r;rzcdUJ9 w naace, me pozostaną zespołu PGR Horyniec samocho 
(1) tyle I w pracy. . dami> na przyczepach ciągniku-
Me~/dle wyrasta/y setkamI, Mla v.'ych i drabiniastych wozach 

de, .. sllne ręce .zetempowców nic przyjeżdżały ekip!! robotnicze, 
prozTZ?wały. N!e chc!.ell SIę pow- brygady młodzieżr),~·,o i robotnicy 
stydZlc przed robotnikami rolny- rolni, na smaczn~ ;!!J obiad 
mI. do 5/olówki. 

Teraz idziemg do liwr - m6- _. ____ ~ /. .. v.-ukowsM 
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Z najnowsz ch 
W serii "Z teorli lMeratlJry 

i kryty'ki literackiej" ukazala 
się praca M, Neumma pt. 
W. I. Lenin o zagadnieniach 
sztuki". Przekład S, Halbem· 
tadta. Autor a,nalivuje tezy este 
,tyki socja,Jlstycz.nej, ISformui<l· 
wane przez Lenil!1a, naukę ~e' 
nina o socjal,istycznej sztuce l 
o ,nowych, socj ali>styczn~h za· 
sa,dach twórczości artystycznej, 
oraz filozo.ficvną podstawę leo 
ninow&kich poglądów na szŁu· 
kę; wywa.dzi się ona z matet'ia· 
listycwej teoti.i povnalTl,ia OIp:ca' 
cowanej genialnie przez Leruina. 
w dziale "Mater,iali'llm a empi. 
riok,ytycyzm". 

Ciekawe I akwa Ine dla na­
szych p.rac w dziedzinie-kultU' y 
są fOZważa,nna autOil"a .na tema,t 
I en:ino\V\Ski ej zasady ujmowa.nia 
kul'lury przeszłości I kirytel"ium 
ceny tej kult.wry w jej calo­
kształcie ł we wszelkich jej 
szczegółowych przejawach. Idee 
i zasady lenbnowskliej estetyki 
- stwierdza n l koniec autor 
- fozwLnięŁe następnie przez 
Stalina "staly Silę podstawą po­
H1yki p3JJ'bLi bolszewickliej w 
dziedz4nie sztuki" I na Ich wla­
śnie podlożu powstała sztuk,. 
wciel/kiej epokrl st aliJllowskrl ej. 

W serid "Z .teoflii IHent'llfY I 
k: yt}'1ki literackiej" wys:da pra­
ca P. Trofimowa ,,Jedność za­
sad etycznych i estetycznych " 
sztuce radz,leckiej". 

Prawda' o lmperiallźmle l walb 
z lmperlalizmem 

Na'kładem WYDAWNICTWA 
MINISTERSTWA OBRONY NA 
RODOWEJ u,kazały się dwie 
ciekawe książki U!kawjące me­
tody walki ag,resywnego l.mi>e­
nalizmu, który spowodował dni 
gą woj.nę światową a obean~e 
jl'lZygotowuje nową pożogę wo­
jenną. PJerws23 z niob to ksląż 
ka sprawozdawcza o dokume'l­
talnym chall'aMerze pt. "Proces 
japońskich przestępców woJen­
nyclt'. (Przekład z rosyjskiego). 
Książka ta zawiera materiały 
rozprawy sądowej w Chabarow 
sku przeciwko byłym wojsko­
wym japońsWiej a.rmii ookal żo­
nym o przygotowanie i użycie 
b'rond bakteriologicmej. Odtwa­
r,za oua przeb~eg procesu I 'od­
słania straszne zb.rodnie, jakch 
d{),konywaH imperialiści japoń­
scy. 

Druga ~~ążka topran W, 
Czepriakowa pL "Monopole a­
merykańskie w walce prze­
ciwko pokojowi i demokra­
cji". Przekład z rosyjsk:ego Z. 
Hoffma.na. Ksiażlka ta od6ł3Jflia 
prawdziwe obliCze imp~al,j.z.mu 
amerykańs1ctego po drugiej woj 
nie światowej. AutOil" w~azuje, 
w oparciu o' bogaty ma1eri.a1 
statysty=ny, że goopodal"ka 
USA, nastaWliona na nową woj­
nę :imperial~stycZl!lą, lliIlaj'dl\.!le 
się 'W p.rzededlTlil\.! kr}'lzysu eko­
,nomicznego I że w kTaju tym 
coraz bardziej zwięl<;sza się wy 
zysk klasy rol>o!Jllkzej I robobnd 
ków rola1ych p.racujących na fec• 
mach. 

z pracY C:zeprl~8 1łf}'«1~a 
jaSlllo, że glównym1 podżegacza 
mi wojer/ny.rnrl są władcy mono 
polis.tycz.nego hp'Hału USA. 
Również spod prasy WYDA W 

NICTWA MINISTERSTWA OB· 
RONY ' NARODOWEJ w)'S2ła 
ksiąŻJka obcazl\.!jąca bohatensoką, 
nieu'g.iętą podstawę tych Niem- , 
ców, któroly wlatacli 1933 -
1945, a więc w okresie szaleją' 
cego terroru hitlerowskiego, 
walczyli w swym kraju z hit·le­
ry.zmem. Nosi ona tybuł "Nie­
ug,ięci - Listy niemieckich anty 
faszystów", ?>rzeklad z nlern1ec I 
kiego M. WisłO'Wsklej. Książka 
ta zawiera wybór autentycznych 
lis,tów, Móre na kicó!1ko przed 
egzekucją z'dołaH wylSłać do() 
swych rodzin skazailll na śmierć 
uczestnicy wa'l:ki z fas.zyvmem. 

W serii MB'ieżące zagadnIenia 
polityki międzyna.rodowej" !lika· 
zała się nakła,dem "KSIĄZKI I 
WIEDZY" broszuJI'a: M. Czer· 
men:skl "Militaryzm wzmaga 
zubożenie proletariatu w kra­
jach kapitalistycznych". (Prze· 
kła,d z rosyjskiego Z. Stoberskie 
go), Autor opierając się na wy· 
n~,kającym z rozwoju spo,leczeń­
siwa blJJfż>uazyi'neg{) pra,w'je o zu 
bożeniu kłasy robotniczej dowo· 
d.zj w sposób jasny j nieodpa"ty 
że pr.aWQ to z n'iesłyohail1ą silą 
wystę(Ylfje 'W epoce imperiaJi~1\.! 
a szcrególmle w obeonym okre­
sie ogólnego k:ry:zy..su kapltalóz. 
mu. AI/lal~~uje cm krytYC7.Jl1ie d a 
ne statystyczne lmrżuazyjlllYch 
ekooom'lstaw o syhlacj~ k.hsy 
robotniczej, która jest misi aj, 
w c:hwd'1I gdy l.mperiali'llm przy­
gotowuje oową ojil1ę światową, 
SzczególnIe Iragticzma. Wyraża 
się to w niespotyk3Jnym dotych 
czas wyzysku I z.ubożendl\.! kla,.,y 
robolrrfc:zej. 

Naikła<lern "CZYTELNIKA H 

lIIk:a:zal się zbiór materiałów pt 
.. Kryzys gospodarczy i zimna 
woJna", w przeikładzi~ z mg'el· 
8Ildego I:.. Sd edl ecki ej. 

Jest to zbiór artykułów opra­
cowlny na podstawie referató\v 
wy,głos.Zlooych na kooferencj,( oN 

&p'rawie powojenl!1ej goopoda'1~ 
Stanów Zjed/noczonych A. P. 
Kooferencja odbyla się w rol{u 
1948 pod patronatem Sz'koly 
Na'llik Spoloowych im. J efferoo· 
'na. Była ooa wynikiem wspól­
nej pracy ma/l'lksisŁowsklch eJro­
nom1stów, rekru-iujących s:ę spo 
śród d'Ziałaczy poli,tYC'Dnych, 
Z'W'lą7J1rowych oraz naukowców-
nc;zestn~kÓ'W d przywódców ro­
l>o!Jlliczego pCJlStępowego rl!chu 
w USA, 

Książ>ka ta Jl'!'Zeds1arw1la na 
tle między.narodowej sytuacji 
Stanów ZjedlTloczonych, ogóLną 
sytuację poNlycwą ocaz zasad­
nicz,e powiązanie międ'Zy k.y'zy 
sern gospodarczym w Ameryce 
I u ITIJl~h zaleŻlnYch od niej 
krajach ka,piiald.stycznych, a n'e 
beJZ1lieczeństwem woj:ny. Al\.! to­
rzy pos'Zczególnych roopraw o­
mawiają ~ódla l l1lajważ,niejsze 
eechy oca.z pr.zejarw kiryzysu go­
spodarczego, a ta·kźe wpływ 
kryzysu lila warUJlllkli , życiowe 
klasy roootn~czej, ludności mtl­
rzyńskiej I innych wa['S,rw lud­
ności USA. 

Żywa działalność 
Polsklego Wydawnictwa Muzycznego 
(Ciąg dalszy ze strony 1) 

nlonych epok, począwszy od Ja­
na Sebasti!na Bacha poprzez 
Haydna, Mozarta, Beethovena, 
Schuberta, Verdiego, Brahmsa, 
Musorgskiego, Czajkowskiego, 
aż po Rymsk·i - Korsakowa, 
Dworzaka, Debussy'ego. Z Po-
łaków znaleźli się w niej: Cho­
pin, Moniuszko, Karlowicz I -
niedawno zmarły - Szymanow­
skI. W serii II-giej mamy kom· 
pozytorów 17, 18 i 19 w., po­
cząwszy od Arcangeflo Corelli 
poprzez H aendla, Kurpinskiego, 
Glinkę, Smetanę, Griega, Nos· 
kowskiego aż do współczesnych 
-- Rav,ela i Bartok 1. Seriia III 
·cia poswlęcona jest głównie 
muzykom dawnym z wieku 16, 
17 i 18·go, przy czym dwóch 
tyll<o tj, Niccolo Paganini i Fe· 
liks Mendelssohn - Barlholdy 
b'iorzą w wieku dziewiętnastym, 
W serii ostatniej wśród 16 por­
lretów wielkich twórców znalaz 

Iy sIę takle sławy jak Rossini, 
Liszt, Puccini, JohanStrauss 
(syn), z Polaków z lŚ Wieniaw 
ski i ,inni. 

Owe cztery serie winny być 
jednak uzupełnione portretamt 
takich choćby twórców, jak W3g 
ner czy Nowowiejski, którzy 
przez przeoczenie wydawnictwa 
zostali pominięci, us tępując 
miejsca kilkunastu mniej zn l· 
nym kompozytorom. 

Uwzględniając jednak te bra 
ki, podkreślić należy, że "Teka 

kompozytorów" stanowić będzIe 
nie tylko ozdobę księgozbioru 

każdego mqośnika muzyki , lecz 
i 'cenną pomoc dla wszelkiego 
rodz 3jU szkół muzycznych. 

WymienIone ' wyda wnictwa 
PWM nabyć można we wszyst· 
kich księgarniach mu zycznych 
"Domu Książki" oraz w lych 
księgarniach "DK", które mają 
dzi łł nut; wydawnictw mu­
zycznych. (5457) 
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\ J. BARAN Szkolnictwo zawodowe 
kuźniq kadr 

wa -- ~OCZIle dla ml-odz:ieży 
prac-uj ącej , kió.ra nie moi;e Ue 

częszczać na \yykla<.!y. 

Obok zasadnicZYCh szkół za 
wodowych i techn.i~"um is~nit. 
ją licme sLk0ły przy.opos obie 
nia zawod.owego - górnicze 
hUiniocze , melalo'~;';C' , \vJó~-;.ien 

nicze itp" w któl')ch nauki! 
trwa 5 - 11 miasięcy, 1)0 

I:,'ch szkół przY.~·Jno\Vi"';·:(t.a Je!;)·: 
ml " dzież w Wi0iC U 14 - 19 łai, 
klóra z różnych wz,g;ędów nil 
ukol',c/;ył<; szkoi:y pO{!.slil C\'() 

wej, 'vV tyeJ1 s ?i<olach l in 
t el'nćli0m, pej'!1ym uU.'zyma' 
rriCil1 i L\ffiUndlLL"O ;,\;'aniern n~jO ' 
dzież ma nic ;y1ko możliwo';;ć 
uzupelnienia swej wiedzy o­
gólnej, lecz 'Przy;~p3:::ahia się 
do ('kreślonego zawodu i po 
ukończeniu s:zJkol:y idilie do 
przl'.my~lu w chaxaJder;·;o lO' 

winilea przyue'z.<mego. 

(Piosenka o chłopcu z Bazy Rybackiej) 
Kolo Swinoujśch po __ , jedna • ~~.~ ... Europie Bau 

clI. połqw6w da.lekomonlkieh. Na Bule .oabywa," • ..- '1l-....dy setlri 
<h~ol>Ców • dziewoz'l't I calej PoWIL. 

(Ciqq da,Zszy ze sf:rony 2) 

po llk.\.)ńcze:Uu siedmiu kl,:i,S 
szkoły J'cill;lawowej. Sz;kól ',e­
go typu .n.amy obeonie w krĄ.' 
J'l 2,79'l 5tkolą OIlle młodLież 
na kwalif-ikowanych robot.ni· 

_ ków określOll1oj specja.\no5ci. 
Raz na wlejgEleJ stacylc~ 
Chłopak z minq junacką 

Są to nk~ly o pełnej nauce 
przyjmu,ą młodzież od lal 14, 
l1ie ~'racującl1, Nau/ka w zasiJci 
n:.;ze,i szl< "le zawodowej kon, 

Do pociągu wsiadł. bo chciał 
Ujrzeć Bazę Rybacką. 

Pędzi pociąg p'zez miasta, 
Dudnią kola po szynach, 
I edzie junak na Bazę 
l dziewczynę wspomina. 
Zanim tydzień upłynął 
List dostala już Nastlw: 
- Baza rośnie ... Myśl o m1łt!,_ 
Twój Stach - pomoc murarska­
Po trzech chyba miesiącach 
Pisze list znów junak nasz: 

, ,:zy s ię (;gz,, 'ninem kwalif.i.ka ­
cyjnym, d':';'lcy.rn uczniowi o· 
kr"śl~my f'upień kwalif ikacyj 
ny. tzw k;l~"g'orię, według kió 
rej l'Gc:zil' n,astępruie zaszere­
gowany przez z:akład pracy. 
Z uwagi !'la to, że u.czniIJwie 
Iy,h Hkół noe będą pracować 
u..wodowo, zooLailllie dla nich 
zllat'~n ; e rczs:zerolQtla poanoc 
słyoendiall'ć., 

SZE'ro:C1 sieć sZlkół z-awodo­
wych róż,nych specjalnosc i. 
s ze r Yka materia1na p cJmoc pań 
stwa ludowego dla ucznió;;; 
s;,kół zawodOWYCh shNan..;; 
na,idogodniejsLe W<l'J.'w,' .ki id,)· 

bycia zawodu d.la abso!\"~n· 
łów szkół pods 'awowych , ;-'>1 
kw alifikowa'l'lych l':>b()in i l~ów 
na techników czeka na:sz -
pr.lemysł, oze!kają wszystkie 
d:zied7my gcsy>od<lJl'1ci narodo' 
wej. ToteiŻ celem każ'dej dziew 
czynlei i kawego chłopca po­
winno być zidQbyioi'e zawodu . 
Zdobycie zaWOGU pOZVJol~ mto 
dzieŻ)' wmiąć pełny udział 

w bud-owtie Polski. socjalistycz 
neJ, w bu.dOWli.e pięknego, ra' 
doonego jut(ra. T. P. 

- Normy procent czterysta 
Wykonałem ... Stach - murarz. 
Płyną szybko tygDdnie, 
Junak pisze wciąż lis/y: 
- Uczę się już na kursie ... 
Zegnaj ... Twój Stach - kursista, 
Z listem nowym listonosz 
Nastkę we wsi spotyka: 

2) l'echnH;a. Technilka do' 
sla:czać bf,clą dla gos;podarlo 
nal"ld{\wej. specjalistów ze sr<.d 
nim wyk::;:~lałceniem techni~z­
nym bądź ekonomi.cmym. 
Sz.k6ł tych mamy 1.500, W ro­
ku szkolnym 19.51'52 będą zor· 
ganizo\vane nas'lępujące typy 
tych szkół: a) technika zaW?­
OO-we 4 - letrrhle lub 3 , let:nl1e 
dla młodzieży, która ukończy' 
ła siedem kJ.as S2ft<oły pod' 

- Teraz pływam na statku ... 
Przyjeżdżaj .. , Stach - praktykant, 
Nim przybyła dziewczyna 
Do chłopaka na przystań 
Zaszła zmiana maleńka: 
Kapitanem był już Stach. 

Plywa, pływa po morzach 
, Stach - kapitan, zuch dziaf~7tt. 
Łowi ryby dla Bazy. 
A korale dla Nastki. 

.I 

. stawowej, . bl techll1.iika z,aw0do 
, we 2 - letnie dla tych którzy 
ukończyli 9 klas sz:koły ogólno 
kształcącej, el technika zawo­
dowe 3 - 4 - lub 5 - letnie 
dla praC'Uj'ących, kit6rzy ukoń­
czyli 7 klas sz:kol:y podsta-
wowej, dl techndlka Uliwodo-

Kazdy umiera 
w samotności 

(Ciąg dalszy ze str. 3) 

ty w przyległych dz.lelnicach 
Berlina. Gestapo dlugo nie może 
wpaść na ślad tajemniczego au­
ton. Puszcza w ruch całą sforę 
szpiclów. Nie dość szybko dzia 
łający komisarz zostaje uwięzio 
ny. W końcu Quangelowie zosta· 
ją ujęoi. On z cichego majstra 
w toku swojej konspiracyjnej pra 
cy wyrósl na boh ltera, który 
przed pseudo· trybunałem hitle­
rowskiej sprawiedliwo,ści nIe ba 
cząc na tortury i 'pewny wyrok 
śmierci , rzuca \V oczy swym cie 
mięzcom prawdę o Hitlerze, o 
jego reżimie, o tym, że jego 
"tysiącletnia rzesza" ,nie moze 
długo potrwać, że Związek Ra­
dzjecki zwycięży. 

H 3rt Quangla, je.go niezlom 
na wiara w zwycięstwo sprawit! 
dliwości przekonuje nawet 
przegranego hilłerowsldcgo łaj· 
daka komisarza Escherich~, ia 
przedanego adwokata obrońcę 
świ ldczącego przeciwko oskar­
żonemu, którego winien bronić. 

Akcja książki zazębia się o 
przedstawic ieli calegO' spoleczeń 
stwa, Jest wśród nich radca 
From - reprezentant niemiec 
kiego drobnomieszczaństw 1, któ 
ry pokonując swój pęd do wygo 
dnego spokojnego życia w pięk 
nym mieszkaniu ,i wśród pięk· 
nych książek, potrafi dać schro 
nienie żydówce Rozenthalowej, 
są w smutnym skrócie opisane 
męczarnie Rozenthalów - jako 
jednych z milionów 2ydów 
zgł ldzonych przez Hitlera I je 
go reżim. 

Sens ks iążki jest jasny: trze 
ba walczyć z faszyzmem aż do 
jego calkowitego wytępienia, 

trzeba we 1C%:r~. woj ną, a1; do 
oshtecznego zwycięstwa poko 
ju. Bez tej walid ludzie nie mo 
gą budowilć osobIstego szczę 
ścla. Przykładem tego są Truda 
I Karol Hergesellowie. Z po­
czątku wojny należeli do ruchu 
oporu, sabotowalf produkcję w 
fabryce, w której pncO'wal1. Ale 
później, uwiedzeni Wlizją osobi· 
stego szczęścia, zapomnieli Q 

młodzieży ginącej na frontach, 
o braciach i s,iostrach torturowa 
nych w kaz łmatach, Wycofali 
się z ruchu oporu, pozornie od­
grodziwszy się od wojny. Jed­
nak i ich pory\\'a krwawa ma· 
szyna hitlerowskiej sprawiedli· 
wości i oni giną wśród strasz· 
nych męczarnI. N ł ich przykła­

dzie słusznie stwierdza autor, że 
nie może być osobistego szczę 

śc:a, gdy toczy się walka o spra 
wę calego narodu, że nie moż 
na shć z boku zaslaniając się 

tym szczęściem, nie robIąc: nic, 
by zwyc:iężyła spraWlledllwość, 

gwarantująca prawdziwe szczę­

ście. 

Malując: k!wawe łah wojny, 
Fallada daleki jest od przedsta 
wiania n .HO'du niemieckiego w 
świetle sztucznie pozytywnym. 

Równocześnie jednak widzi 
on wielkie perspektywy wycho­
wania tego narodu, wychowani3 
go dla pokoju własnego i poko­
ju innych n lrodów. 

Wielką przyszłość przypisuje 
młodzieży niemieckiej,Takim 
optymistycznym akordem poś· 
więconym niemieckiej młodzie· 
ży · i jej doniosłej roli w walce 
o pol<ój dla Niemiec i całego 
świata - jesl ostatni rozdział 
ksfążld. 

n , pieśn", j uhvory ~iterack~e 
na I Zlot w Ber3nf_e ' 

Ogłoszony przez ZMP w 
związku z ITI Św.iartowym Zlo­
tem l'l'I1odyioh !3Qj1Ov,"I1Iików Q 

Pokój, kookurs na pieśń zło­
t<Jl\\ ą or<l2' lI1a UtWÓlr lilteracki, 
został rozstrzygnięty. 
Sąd konkursowy wYTóżl1!ił 

4 pieśni. "Obro.rrimy tę 7je· 
mię" - Tadeusza Skwarczyń· 
skde~o do słów Wi'klma Wo­
roozyls·kiego, "Nie pozwolimy" 
T. Skwaa-cry11sk~ego do słów 
Mirosława Łebkowskieg,o; 
"Ac;re.<;uj na Berlin - ra· 
dość T. SkwarczyńskJego, do 
sl<'>w Wiesława RU5Ileckiego, 
"Pie11,reczka" Krzysztofa 
A. Mazura do sł6w B0Żeny 
Grab'O~ 

Spośród nadesłanyclI ~­
rów literackich wy~óżni()l!lo 
16 wien;zy i opowd,auań, m. m. 
w:h~rsze pl. "Patrząc wstecz" 
_ Tadeusza Kubiaka, "Dzi-
siaj" - Andrzeja BraulI1a, 
,.Stalin - inżynier naszych 
marzeń" - KrzYS0tofa G!'U!Sz· 
CZY11:skJego oraz opowuadanie 
"Bieda z ka:lenda!I'iZem" - Ta' 
deusza I{Oil'lw1c1cle;go. 

Wszys~k~e wyroo.n[ooe Ut",,/I()­
ry 7.głoszone Z!()S\.a!y na kon' 
kurs organizowany pl'12:ez 
Międzynarodowy KomiJtel 
Pl1Zygotowawazy Ul Św1a.towe 
go Zlotu MIodyoh BojOWlIllików 
~ Pokój .W Ber~ 

Sławni uczeni W anegdocie 
EdIson od wczesnej mlodoścl Einstein nie umie czytać, 

()dczuwał nieprzezwyciężony po Z abawną historyjkę o Eln· 
ciąg do wszelkiego rodzaju do- siei nie opowiadl pewien dzien· 
świadczeń. Pewnego razu wiei· nik paryski; 
ki geniusz śwIata był 4-letnim W wagonie restauracyjnym 
zaledwie chlopcem, m ~tka zna przy stoliku Einstein wziął du 
lazła go w kurniku siedzącego ręki jadłopis, ałe w tym momen 
w kącie. cie przypomniał sobie, że zosla-

- Co ty tutaj robisz? wił w przedziale 9kulary. Przez 
_ Nic mamusiu, Chciałem sle chwilę usiłuje odcyfrować kar­

tylł<o przekonać, czy pot rafię wy . lę, czemu przygląda s ię życ~M­
siedzieć z jaj kurczęta. wie kelner-murzyn. W koncu 

Einstein daje za wygraną I 
Pierwsza źarówka. 

Po wynalezieniu pIerwszej ża 
rówki elektrycznej Tomasz Edi 
son zwróci I się do magnata ft­
nansowego Morgana z prośbą o 
zezwolenie na urządzenie w je 
go łoblu bankowym próbnej 
demonstracji tego wynalazku. 
Po długim wahaniu Morgan od 
powiedział: 

- Niech pan tę swoją lampę 
umleśoi w swoim gabinecie, ale 
ostrzegam, że jeśli mnie zabije 
lub spali bank, O'dpowiedzlalność 
spadnie wyłącznie na pana. 

zwraca się do murzyna; 
_ Drogi przyjacielu, prosz~ 

mi przeczytać menu. 
- O biedny Massa - odpo­

wiada murzyn - ignonnt być 
tak jak ja, i także nie umieć 
czytać. Ale ja na szcZęście umieć 
jadłospis n 3 pamięć. 

Mały matematyk. 
- Znakomity matematyk franeu 
ski Henry Poincare był leniwym 
uczniem, jakkolwiek od najmłod 
szych lat wyróżni 11 się bystroś 
clą matematyczną, PewnegO' ra 
zu, gdy nie odrobił lekcji, nau­
cr-yciel powledzial do niego Iro 
nIewie; 

Jak wiadomo Morganowi nie 
spadł n lwet przysłowiowy włos 
z głowy, a dzięki wynalazkowi 
Edisona żarówka elektryczna o· 
świetla nasze mieszkani ł. 

~ Ach tak. Nie napisaliśmy 
dziś ćw iczenia. Wobec tego bę· 
dziemy mus,ieli na jutro przepl­

I sać tę stronę dziesięć razy. 
i\natomowle I dorożkarze. 'Nazajutrz mały Henio podał 

Znakomitego chiturga Pirogo nauczycielowi swój zeszyt. 
wa zapytano raz co sądz,i o 3- Jak to? Przepisałeś tylko 
natomach. pięć razy; A gdzie reszta? 

d d b - Panie profesorze - odpo 
- Są to ludzie bar . zo po o wiedzla l m aly matematyk _ 

ni do dorożkarzy - ooparl zna· pa.n powiedział wyraźnie; "bę-
komity uczony, dziemy mieli przepisać dzle. 

- Znają doskon 31e wszystkie sięć razy", Ja swoją polowę orl 
ulice i zaulki, ale nie mają naj robiłem; Reszta należy do pana. 
mniejszego pojęcia co się dzie, 
~e we wnętrzach domów, Zebrał J. 1(. 

Fraszki 
NA MAC ARTHURtc 

Wróg Pokoju - kat Korei 
Zbrodni tworzył epopeę 
Chcć cofnięto go Dględnie 
C;niew ludzkości gO' dGsięgnie, 

NA MALKONTENTA 

TITO· F ASZYST A 
Dolar na łbie, topór w ręka 
\11 całej (warzy wyraz lęku 
Mundur we krwi, wzrok 

[nieczysty 
010 typ titofaszysly. 

Na wszystko narzeka, nic mu nie dogodzi, 
Gdy go razi jedno, to drugie hw szlwdzi. 
To towar za lichy, ceny za wysokie, 
Ulice za wąskie, buty za szerokie. 

Cukier nie doU słodki, chleb zaś nazbyt CZGf1't!1, 

Praca bardzo ciężka, a zarobek marny. 
Nie spostrzega tylko drugiej zagadnienia strony; 
Ze sam chodzi wiecznie 

, kw, a ś nA. _ ,~ J k r i y 'MI i o n .. 
. "'--'_-',. __ Ip(~ .J 
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